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Słowo się rzekło...
p. dyrektorze Tarnowski.

W jednem z pism zawodowych znaj­
dujemy poniższe uwagi w związku z za- 
mierzonem unieruchomieniem kopalni 
„H r. Laura“ :

Do p. komisarza demobilizacyjnego 
Wpłynęły wnioski przemysłowców o 
zamknięcie 10 kopalń węgla na Śląsku.

W liczbie tej znajduje się również 
i kopalnia „Hr. Laura" w Chorzowie.

Do jednej z najważniejszych przy­
czyn projektu zamknięcia tej kopalni za­
liczyć należy połączenie się .Spółki Ak­
cyjnej Zjednoczone Huty Królewska 
i Laura", do której należy kopalnia ,,Hr. 
Laura", z „Katowicką Spółką Akcyjną 
dla Górnictwa i Hutnictwa", w tak zwa­
ną „W spólnotę Interesów ".

Jak ogólnie wiadomo, Katowicka 
Sp. Akc.. znajdowała się w ostatnich 
czasach w bardzo ciężkich warunkach 
materialnych, a to wskutek polityki 
Czynników kierowniczych, podlegają­
cych wpływom Berlina. Spółka ta skwa­
pliwie dążyła do stworzenia Wspól­
noty Interesów, chcąc tą drogą .unik­
nąć ostatecznej zagłady, zapewniając 
Sobie jednak kierownictwo tej insty­
tucji.

Z chwilą powstania Wspólnoty Inte­
resów zaczyna się dziać na Śląsku z 
każdym dniem coraz gorzej. Następuje 
ostateczne zamknięcie Huty Laura w 
Siemianowicach, częściowe unierucho­
mienie Huty Królewskiej w Królew­
skiej Hucie, coraz większe redukcje za­
łóg na kopalniach i obecnie chęć unie­
ruchomienia dwu kopalń, w tej liczbie 
kopalni „H r. Laura" w Chorzowie.

Czy drogą tą Wspólnota Interesów 
myśli uratować swe interesy — jest 
kwestją wątpliwą, bo unieruchomienie 
Samowystarczalnej kopalni, jaką jest 
kopalnia „Hr. Laura", uważać należy 
albo za niefachuwość, albo za rozmyśl­
ną chęć doprowadzenia już nietylko Ka­
towickiej Sp. Akc., ale i Sp. Akc. Zjed­
noczone Huty Królewska i Laura do zu­
pełnej ruiny, co jak sądzimy, nie lezy

interesie państwa i społeczeństwa 
Polskiego, ale całkowicie szłoby na rę ­
kę czynnikom obcym.

Wiadomość o unieruchomieniu ko- 
Palni „Hr. Laura" wyw-arła na załodze 
tej kopalni przygnębiające wrażenie, 
temwięcej że w ostatnich czasach sto- 
sUje się tu świętówki zupełnie meuzasa- 
^nione, ponadto nowe kierownictwo ko­
palni nieprzychylnie odnosi się do zało- 
ki, posługującej się w pracy językiem 
kolskim.

Co się tyczy rzekomej nierentow­
n e j  kopalni, to należy ustalić koszta 
Masnej produkcji. Trzebaby podnieść 
2asłonę i spojrzeć z jakich źródeł p ły­
ną zyski.

Wspólnota Interesów ma różne spół- 
i związane z przemysłem węglowym 

ak to biura sprzedaży węgla, zapomo- 
3 których regulują cenę. tak, że wyka- 
nją straty, choć mają duże zyski. Sp.

Chiny zgodziły się na ciężkie warunki Daponji.
Porozumienie między dwoma wafczącemi narodami stało się faktem.

Londyn. W  Szanghaju w dalszym 
ciągu toczą się obrady chińsko - japoń­
skie. Charakterystyczny jest szczegół, 
że wczoraj przybył do portu nowy krą­
żownik japoński, na którego powitanie 
inne okręty strzelały salwami.

Według nieoficjalnych doniesień, 
pertraktacje mają przebieg pomyślny. 
Z obrad zostali wyłączeni przedstawi­
ciele rządu kantońskiego, gdyż gen. Szi-

rokawa oświadczył, że Japonja nic nie 
chce wiedzieć o istnieniu innych rządów 
w Chinach, poza nankińskim.

Delegaci chińscy zgodzili się rzeko­
mo na warunki japońskie. W Szangha­
ju ma pozostać 65-tysięczna armja ja­
pońska, a w porcie 39 okrętów wojen­
nych. Wojska chińskie nie będą miały 
prawa zbliżyć się do Szanghaju na odle­
głość mniejszą od 20 kilometrów.

Półtoramiljardowy deficyt Ameryki
wstrząsa kursem dolara.

Paryż. Z Londynu donoszą do „Echo 
de Paris" dość niepokojące wieści na te­
mat pozycji dolara, zachwianego podob­
no dość groźnie głównie z powodu defi­
cytu budżetowego, sięgającego półtora 
miljarda dolarów.

Amerykańska izba posłów odrzuciła 
propozycje rządowe wypełnienia luki 
deficytowej i natychmiast zaczęła się 
prawie paniczna wyprzedaż dolara i je­
go zamiana na funty angielskie, czem

jedynie ma się tłumaczyć silna zwyżka 
szterlinga, niepokojąca rząd angielski, 
ponieważ rząd ten usiłuje utrzymać funt 
na możliwie niskim poziomie i nawet 
ustabilizować go w stosunku: funt czte­
ry dolary.

Większość korespondetów angiel­
skich w Ameryce wyraża przypuszcze­
nie, że rząd Stanów Zjednoczonych osta­
tecznie zmuszony będzie wyrzec się pa­
rytetu złota.

Niema jeszcze porozumienia
w sprawie utworzenia unji państw naddunajskich.

Londyn. Według doniesień czynni­
ków z Paryża rząd francuski nie będzie 
się sprzeciwiał zwołaniu konferencji 
czterech mocarstw, na którą rząd angiel­
ski rozesłał już zaproszenia. Zdaniem 
politycznych sfer francuskich wskaza- 
nem byłoby jednakże uprzednie porozu­
mienie się Anglji i Francji w sprawie fe­
deracji naddunajskiej, te awa mocarstwa 
bowiem mają głównie zająć się udziele­

niem pomocy finansowej pańs*,, om nad- 
dunajskim.

W związku z tem słychać, że z koń­
cem tygodnia przybędzie do Londynu 
Tardieu, omówi sprawę w głównych za­
rysach z Mac Donaldem i dopiero po 
osiągnięciu porozumienia między tymi 
politykami, ma być zwołana konferen­
cja, do której powołani zostaną jeszcze 
przedstawiciele Włoch i Niemiec.

Akc. Drzewo Kopalniane", od którei ko­
palnie zmuszone są brać drzewo po ce­
nach z góry wyznaczonych, a najmniej 
20 % wyższych niż przy zakupie na 
wolnym rynku. Zaznaczyć należy, że 
duży wpływ na cenę węgla oprócz wy­
żej wymienionych punktów, mają kosz­
ta naczelnych dyrekcyj i zarządów głó- 
wnych, któremi to kosztami w baidzo 
znacznym stopniu obciąża się koszta 
własne przy wydobyciu węgla.

W związku z zamierzonym unieru­
chomieniem kop. „Hr. Laura", na żąda­
nie załogi, wszczęła Rada zakładowa 
przy poparciu zainteresowanych gmin 
m. Chorzowa i m. Kiólewskiep Huty. 
energiczne kroki u władz, celem unie­
możliwienia przemysłowcom niecnych 
zamiarów.

Gdyby Wspólnota nie odstąpiła od 
zamierzonego celu, unieruchomienia ko­
palni, wówczas gminy Chorzów i Król. 
Kuta zamierzają wydzierżawić kopalnie 
Laura od koncernu 1 prowadzić ją na 
własny rachunek. Przy czem gminy te

zobowiązują się prócz uniszczenia kon­
cernowi czynszu dzierżawnego, prowa. 
dzić kopalnie, nie tylko nie zwalmając 
zatrudnionych, ale nawet chcąc załago­
dzić chociaż częściowo bezrobocie, 
przyjąć dotychczas zredukowanych.

Wydzierżawienie kopalni Laura 
przez zainteresowanie gminy byłoby 
odpowiedzią na sw'ego czasu wygłoszo­
ne oświadczenie p. Tarnowskiego, dy­
rektora Związku Przemysłu Górn.- 
Hutn., związkom zawodowym, kiedy 
to p. dyr. Tarnowski oświadczył, że 
chętnieby oddał jedną kopalnię do pro­
wadzenia, nawet bezpłatnie, związkom 
zawodowym, ażeby związki mogły się 
przekonać o nierentowności kopalń.

Sądzimy więc, że oświadczenie p. 
dyr. Tarnowskiego będzie wzięte przez 
miarodajne władze pod uwagę i że p. 
dyr. Tarnowski dopomoże zaintereso­
wanym gminom już nie do bezpłatnego 
prowadzenia, ale do wydzierżaw enia 
kopalni Lauia od wspomnianego kon­
cernu.

Londyn. W Szanghaju osiągnięto 
porozumienie. Oficjalny komunikat ja­
poński donosi, że delegaci chińscy zgo« 
dzili się na warunek gen. Szirokawy.

Zjazd przedwyborczy Polsko-Katolic- 
kiej Partji Ludowej na Śląsk Opolski.

Opole. W Opolu odbył się na sali 
Dómu Polskiego zjazd polsko-katolickiej 
partji ludowej przy licznym udziale de­
legatów wszystkich powiatów i przed­
stawicieli organizacyj Śląska Opolskie­
go. Wyłącznym tematem obrad zjazdu, 
któremu przewodniczył dr. Kaczmarek 
z Berlina, kierownik szkoły naczelny 
Związku Polaków w Niemczech, było 
zagadnienie bliskich wyborów do sejmu 
pruskiego. Postanowiono jednogłośnie 
wystąpić w wyborach z własną listą. Po 
wygłoszeniu aktualnych referatów przez 
dr. Kaczmarka i posła Bożka, wybrano 
nowy zarząd partji w składzie: prezesa 
ks. prob. Koziołka, wiceprezesów p. p. 
Bożka i Szczepaniaka oraz sekretarza 
p. asesora Kwoczka. Czołowymi kan­
dydatami listy polskiej na Śląsk Opolski 
wybrano ks. prob. Koziołka, pp. Bożka, 
Witczaka i asesora Kwoczka. Obrady 
zjazdu, który odbył się w nader podnio­
słym nastroju, nacechowane były soli­
darnością pracy narodowej całego ludu 
polskiego i jego organizacyj.

Lody spływają spokojnie.
Warszawa. Wisła w ciągu świąt 

dość lekko w całym swym dolnym bie­
gu pozbyła się powłoki lodowej. Pod 
Płockiem wytworzył się zator, powodu­
jąc raptowny wzrost poziomu wody wy­
żej normalnego o 1 metr 50 ctm. Nocy 
wczorajszej niebezpieczny ten zator 
spłynął. Lody nie naruszyły mostów. 
Kra spływa normalnie.

Pod Warszawą sytuacja oceniana 
jest jako normalna. Lody spłynęły spo­
kojnie.

W górnym biegu W isły utrzymuje 
się jeszcze powłoka lodowa. Sygnalizu­
ją to Kraków i Zawichost.

Narew i Bug pod lodem. Na Bugu nie 
opodal Wyszkowa w ytw orzy ł się zator. 
Będzie on usunięty przez saperów7.

Gadatliwy dyplomata.
Londyn. „Malta Chronicie" donosi o 

niesłychanym incydencie, jaki w'ydarzyl 
się podczas odjazdu z Malty włoskiego 
podsekretarza stanu, Giunta. Stojąc na 
pokładzie parowca włoskiego, Giunta o- 
dezwał się głośno, tak, że go słyszeli 
wszyscy otaczający, a nawet osoby, — 
znajdujące się na sąsiednich parowcach: 
„Jesteśmy tu we Włoszech, na drodze 
z Włoch do afrykańskich kolonij wło­
skich. Musimy Anglikom pokazać, co to 
jest faszyzm". Konsul włoski na Malcie 
kilkakrotnie próbował przerwać podse­
kretarzowi stanu i zwracał mu uwagę 
na niebezpieczeństwo, jakie tego rodza­
ju oświadczenie może wywołać, jednak 
bezskutecznie. Konsul wyjechał na­
tychmiast do Londynu, aby tam złożyć 
sprawozdanie o przebiegu zajścia.
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E&iedyi nareszcie siebie zaczna redukować
przemysłowcy?

Po robotnikach przyszła kolej na urzędników.

Katowice. U kom isarza demobiliza- 
cyjnego inż. M askego odbyw ały  się w 
dniu wczorajszym  konferencje w  spra­
wie redukcji urzędników kopalnianych z 
katowickiej spółki akcyjnej (kopalnie 
„Ferdynand11, „Florentvna“ i „Mysło- 
,wieka"), z kopalń księcig pszczyńskiego 
a  to z „Aleksander I.“, „Brada 11“ i szy- 
b v  „Piast". Na wszystkich tych kopal­
niach pracodaw cy poza redukcją w ysu­
w a ją  plan przeniesienia urzędników z 
W yższych kategoryj płac do niższych.

Poza tem  odbyła  się konferencja w 
spraw ie  redukcji kilkunastu urzędników 
z kopalni „Matylda W schód i Zachód". 
Komisarz demobilizacyjny zezwolił na 
zredukowanie we wspomnianych kopal­
niach 15 urzędników oraz  na przeniesie­
nie kilkunastu z kategoryj w yższych  do 
niższych. (1)

W obronie warsztatu pracy.
Katowice. W  dniu wczorajszym, tj. 

dnia 29. bm. komisarz demobilizacyjny 
jnż. Maskę przyjął radcę Lorca, sekre­
ta r z a  Bajdura, oraz członków rady  za ­
k ładow ej w  osobach W ywiola, Żogały i 
P ią tk a  oraz prezesa miejscowej grupy 
iZ. Z. Z. Hajoka —  w sprawie zamknięcia 
hu ty  „Hugona" Nowa Wieś. Delegacja 
w skaza ła  komisarz, na opłakane skut­
ki, jakie pociągnęłoby za sobą zamknię­
c ie  huty „Hugona". Komisarz demobili- 
izacyjny oświadczył delegacji, że w tej

Nie o stów a chodzi, lecz o c z y n y . . .
W arszawa. B. senator  gdański, p. 

.develovsky, wygłosił w klubie handlo­
w y m  odczyt pt. „W alka  gospodarcza 
pomiędzy Gdańskiem a Polską". Omó- 
fwiwszy obszernie na tle panujących sto­
sunków  politycznych położenie gospo­
darcze  Gdańska, sen. Jevelovsky do­
chodzi do wniosku, że w  chwili, gdy 
r z ą d y  zawodzą, muszą sfery gospodar­
c z e  radzić sobie same. Delegacja kup­
c ó w  gdańskich powinna pojechać do 
[Polski i spróbow ać uregulować sporne 
[sp raw y gospodarcze ze sferami gospo- 
[darczemi Polski. Porozumienie — zda­
n ie m  sen. Jevelovskiego — jest całkiem  
^możliwe. Gdańsk nie może egzystow ać  
bez zaplecza polskiego, tak samo, jak 
Po lska  musi (?)  opierać się o port gdań­
ski, pomimo wybudow ania  Gdyni. Cały 
im port polski bedzie finansowany przez 
Gdańsk. Obie strony są zdane na siebie 
wzajemnie. Sfery gospodarcze znala­
z łyb y  — zdaniem m ówcy — szybko 
formułę dla współpracy, która byłaby 
błogosławieństwem  dla obu stron.

chwili żadnej decyzji nie może wydać, 
ponieważ sprawę dotyczącą huty „Hu­
gona" zbada sam na miejscu, poczem  
przeprowadzona zostanie nowa konfe­
rencja. (1)

Zwolnienia w  azotownl chorzowskie]. 
Katowice. Dnia 29 bm. odbyła się u

komisarza demobilizacyjnego konferen­
cja w  sprawie redukcji robotników i u- 
rzędników z państwowej fabryki związ­
ków azotowych. Dyrekcja zarządziła 
redukcję 700 osób. Komisarz po w ysłu­
chaniu obu zainteresowanych stron — 
zezw olił na zredukowanie 434 robotni­
ków oraz 26 urzędników. (D

Coraz szersze kresu zatacza oszukańcza afera
bankiera Kwinty.

W arszawa. Afera znanego bankiera 
warszawskiego, S tanisława Kwinto, ura­
sta do zawrotnych rozmiarów. Dotych­
czas stwierdzono nadużycia sięgające 4 
miljonów złotych, jednakże każda nowa 
godzina dorzuca dalsze sumy.

W czoraj w  godzinach rannych zja­
wili się u prokuratora Naumowicza przed 
siawiciele poszkodowanych przez ban­
kiera Kwinto. Wedle pobieżnych obli­
czeń pretensje poszkodowanych prze­
kraczają 10 miljonów złotych.

Wedle pobieżnych obliczeń bankier 
Kwinto poszkodował swemi machinacja­
mi ponad 150 osób. Jednym z głównych 
tricków oszukańczych była sprzedaż 
fikcyjnych dolarówek, na co dało się na­
brać mnóstwo ludzi.

C harakterystycznem  jest, że Kwinto, 
który przed wojną był głównym pleni­
potentem majątków ks. Szuwałowych. 
zaw sze otaczał się tylko cudzoziemca­
mi. Przyjaciółką jego, a zarazem se­

kretarką  była  — Szwajcarka, kasjerką 
Łotyszka, która nawet bardzo słabo mó­
wiła po polsku. Jak  już stwierdzono, ta 
właśnie sekretarka bankiera p. Gourgol 
lokowała pieniądze w bankach szwaj­
carskich. Głównie dzięki jej sprawności 
Kwincie udało się ulokować tak olbrzy­
mie sumy w obcych bankach, bez zwró­
cenia czyjegokolwiek podejrzenia.

Na tle całej tej afery ciekawie zary ­
sowuje się postać Kagana, który uciekł 
do Paryża . Jak  twierdzą wtajemnicze­
ni, Kagan był także ofiarą machinacji 
bankiera Kwinto, co nie wyklucza, że 
prowadził wspólnie interesy, a Kw;nto 
swego wspólnika oszukał. Ucieczkę Ka­
gana należy tłumaczyć tern, że obawiał 
się on być wmieszany w afery Kwmty.

Kwinto w więzieniu zachowuje się 
wyjątkowo beztrosko, śmieje się . do­
wcipkuje, nie szczędząc przy każdej o ka­
zji ironicznych uwag pod adresem pro­
wadzących śledztwo.

Kobiety policjantami.

W  ślad za Europa poszły Indie, gdzie w  mieście Delhi utworzono pierw szy oddziat policji kobie­
cej pod dowództw em również kobiety.

Książę i żebrak
PO W IEŚĆ.

36) (Ciąg dalszy.)
— Czy kto widział, jak zadawał tru­

ciznę, czy znaleziono ją?
—  Ani jedno, ani drugie, miłościwy 

panie.
—  Skądże wiedzą, że trucizna była 

dana chorem u?
—  Na rozkaz waszej królewskiej 

mości: Lekarze oświadczyli, że takie 
boleści przychodzą tylko po truciźnie.

Bardzo ważne świadectwo, zw ła­
szcza w  ow ych czasach, zrozumiał to 
Tom i rzekł:

— Lekarze to dobrze rozumieją, 
więc muszą mieć słuszność. Żle więc 
sioi sp raw a tego człowieka.

— To jeszcze nie wszystko, najjaś­
niejszy panie. Najgorsze jeszcze po­
wiem. Utrzymują świadkowie, że cza­
rownica jedna, która potem to m tjsce 
opuściła, dawno już przepowiedziała że 
człowiek ów zmarły zginie od truczny . 
Ta kobieta u trzym yw ała, że jakiś obcy 
z ciemnym włosem, ubogo ubrany, 
przyniesie mu truciznę. Ten opis sto­
suje się zupełnie do skazanego. To 
zwłaszcza w asza  królewska mość ra­
czy zauważyć, że zbrodnia by ła  wprzód 
przepowiedziana.

W  owym  przesądnym czasie ostatni 
mniemany dowód znaczył wiele. Tom 
czuł, że nic pomódz tu nie może. Jeśli 
takim dowodom można wierzyć, to wi­
na skazanego była oczywistą. Szukał 
jednak jeszcze drogi ratunku dla więź­
nia i rzekł do mego:

— Jeśli masz co jeszcze do powie­
dzenia, to mów.

— Nie pomoże mi to, mój królu, choć 
mówić będę. Jestem niewinny, ale jak 
tc dowiodę? Gdybym miał przyjaciół, 
przyświadczyliby, że tego dnia wcale 
nie byłem w Islington; o milę dalej stam ­
tąd, w  innem miejscu ratowałem  wła­
śnie życie ludzkie, a mnie tu oskarżają, 
żem takowe chciał zniszczyć. Byłem 
przy schodach w Wapping, tam chło­
piec spadł do rzeki.

— Dooyćl Dozorco, którego dnia i o 
której godzinie zbrodnia miała być do­
konana?

— W  dzień nowego roku, o dziesią­
tej przed południem, najwyższy...

— Wypuście natychmiast w ięźna  na 
wolność; król to rozkazuje! — zawołał 
Tom spiesznie; a potem zarumień.! się 
mocno, pomyślawszy, że może to n e z 
królewską powiedział powagą. Dodał 
powoli: — Niesłychanie mnie oburza, 
gdy pomyślę, że na mocy najniedorzecz­
niejszych, wyrojonych dowodów można 
tracić człowieka. •

Lekki szmer podziwienia i hołdu dał 
się słyszeć w sali. Ucieszyło to zgro­
madzonych, że Tom okazał tyle bystro ­
ści umysłu i stanowczości. Sam akt 
królewski ułaskawienia mniej ich ob­
chodził, nic im nie zależało na jednym 
trucicielu!

— Ale król nie jest obłąkanym, duch 
jego patrzy  jasno i przenikliwie. Jak 
mądrze stawiał pytania, jak szvbko 
rzecz rozstrzygał! Takim jest, jak się 
dawniej zawsze okazywał i tak prze­
mawia. Dzięki Bogu! Cierpienie jego 
ustąpiło. Ma siłę ducha i wolę potrzeb­
ną księciu. Wejdzie w  ślady ojca.

Tak szeptano wokoło a i do uszu To­
ma dochodziły pochlebne słowa. Cie­
szyło go to oczywiście i dodawało pe­
wności siebie i odwagi. Zaraz jeanak 
c e k aw o ść  wzięła u niego górę nad 
przyjemnemi uczuciami i m yślam i; 
chciał wiedzieć, przez jakie winy kobie­
ta i dziecię na śmierć zasługują. Na je- 
gc rozkaz wprowadzono w ystraszo­
nych i łkających.

— Co oni zawinili? — zapytał.
— Na rozkaz waszej królewskiej 

mości: oni są oskarżeni o  wielką zbrod- 
dnię, a że ta jest jasno dowiedziona, 
więc sędzia skazał ich na szubienicę; 
sprzedali się oboje szatanowi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Minister Zaleski w  W arszawie.
W arszawa. Po powrocie z Genewy 

min. Zaleski objął urzędowanie.
Wiceminister Józef Beck powrócił do 

W arszaw y i objął urzędowanie.

Niedobór koncernu Kreugera dochodzi 
miljarda koron?

Berlin. Wiadomość, że koncern Kreuger 
i Toll nie da się uratować, gdyż jego zadłu­
żenie wynosi zgórą I miliard koron szwedz­
kich — wywarła w berlińskich kołach fi­
nansowych zrozumiałą sensację.

Według informacyj nowojorskich. — 
oświadcza amerykańska firma bankowa Lee 
Higgison And Co, że Kreuger w styczniu 
podczas swego pobytu w Nowym Jorku 
przedstawił dowody, iż koncern posiada do­
stateczne pokrycie udziałów amerykańskich 
w tern przedsiębiorstwie.

Amerykańska firma bankowa wyraża 
ubolewanie, że komisja kontrolująca kfóra 
ogłosiła sensacyjne swe wywody o stanie 
finansowym koncernu Kreuger. nie przyta­
cza danych rzeczowych.

Głos francuski o polskim spisie ludności
Paryż. „Journal des Debats" zamie­

szcza artykuł o wynikach ostatniego 
spisu ludnościowego w Polsce, w yka ­
zujący, jak olbrzymią rolę w sojuszu 
francusko-polskim odegrać może aljant, 
którego ludność stale wzrasta, wypeł-. 
niając deficyt ludności francuskiej wobec 
ludności niemieckiej.

Bezrobocie w Anglji.
Londyn. W edług obliczeń, dokona­

nych na dzień 22 ub. m., liczba bezro­
botnych wynosiła 2.701.173 osób, czyli 
o 27.238 mniej, niż w dniu 25 stycznia r. 
b., lecz o 83.515 osób więcej, niż w roku 
zeszłym.

Kongres eucharystyczny w  Dublinie.
Dublin. W edług ostatnich danych, w 

tegorocznym międzynarodowym  kon­
gresie eucharystycznym  w Dublinie — 
wezmą udział 44 narody, tak, że nie za­
braknie tam przedstawicieli żadnego 
prawie narodu kulturalnego, z w yjąt­
kiem jednego tylko może Meksyku, któ­
rego udział ze względu na naprężone 
stosunki pąpstwa z Kościołem, jest unie­
możliwiony.

De Valera stał się więźniem p rzeze?  
czeń przedwyborczych.

Dublin. W  całej Irlandji odbyły się 
podczas świąt wielkie manifestacje, u- 
rządzone przez armję republikańską, dla 
uczczenia wielkanocnego powstania ir­
landzkiego w 1916 roku. Równocześnie 
armia republikańska w szczęła wielką 
akcję werbunkową, wzyw ając bezrobot* 
nych do zapisywania się do szeregów. 
Na wszystkich zebraniach odczytywano 
odezwę armji republikańskiej, która 
stwierdza, że, gdyby de Valera nie speł­
nił przyrzeczeń wyborczych, wówczas 
cała armja republikańska stanie przeciw 
niemu, tak, jak przeciw Cosgraveowi. 
Odezwa domaga się zupełnego oderwą' 
nia od Anglji i utworzenia niezależnej 
reDubliki irlandzkiej. Irlandja nie życzy 
sobie żadnego związku ani z Anglją ani 
z imperjum. T rak ta t  anglo-irlandzkj mu- 
si bvć zniesiony.

Prem ier de Valera pracow ał przez 
całe święta nad zredagowaniem odpo­
wiedzi na ostatnią notę angielską. Od' 
powiedź ta jest już gotowa i po zatw ier ' 
dzeniu przez parlament, ma być natych' 
miast odesłana do Londynu.

Jak słychać, rząd irlandzki nie pój' 
dzie na żaden kompromis i w odpowie' 
dzi swej stwierdzi jeszcze raz nlezaprze' 
czalne prawo Irlandji do usunięcia * 
konstytucji przysięgi posłów na wief' 
nosć królowi angielskiemu. De Valeri 
zamierza również zaprzestać p łacen i 
Anglji nietylko rat odszkodowawczych* 
ale również i innych należności.

W  krótkiej drodze załatwiają się 
z bandytami.

Nowy Jork. W niedzielę, 20 m aK 3 
bandyci meksykańscy napadli na pocW  
pośpieszny Meksyk — Lavedo obo*1 
miejscowości Queretaro. Między fl3' 
pastnikami a wojskową eskortą pociasm 
wywiązała się dwugodzinna strzelanin3' 
W wyniku bandytów odparto, a pode/-3.5 
pościgu wzięto dziesięciu do niewo^ 
Onegdaj w Mexico -  City na podstaw* 
wyroku sądu doraźnego, w szyscy  6"" 
dycl zostali rozstrzelani.



Kronika bieżącą

30
marca

Św . Zozym a, bisk. 
Ś w . Kwiryna, męc 
Ś w . Reguiusa, bisk.

Kalendarz słow iański: Szukosław .
Jutro czw artek, 31 m arca: Św . Kor- 

flelji i Balbiny.
*
Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 5,26; o godz. 18,12
K s i ę ż y c a  o godz. 3,17; o godz. 10,47. 

*

Z historii śląskie’.
30 marca. 1776. Do kościo ła  św. W o j ­

ciecha w  Radzionkowie w prow adzono  
no w eg o  proboszcza w osobie ks. Józefa 
Krupy, pochodzącego z F ry sz ta tu  pod 
C ieszynem . W  czasach  jego choroby  z a ­
s tępow ali go pozamiejscowi księża, a naj 
częściej b ra t,  ks. prob. Jan  Krupa. — 
1779. Funda to r  Karol L udw ik  L arysz ,  
Właściciel zamku w Wielkim Kamieniu, 
um arł, m ając lat 79, pochow any  w Ka­
mieniu. —  1785. U m arł ksiądz G rzegorz  
P e try c ju sz ,  prob. p rzy  kościele P an n y  
Marji w  Łubowicach w  pow. rac ibo r­
skim. — 1831. R ząd pruski za tw ierdził  
P rzy łączenie  Żandowic do parafii k ielec­
kiej. —  1867. Biskup w rocław ski,  H en­
ry k  F o e rs te r  zezwolił  na w yniesienie 
lokalji w Dębiu w  Opolskieta do urzędu 
kościo łów  parafialnych. P ie rw sz y m  p ro ­
boszczem  był ks. Karol W ą tró b k a .  W pro  
Wadzenie odbyło  się dopiero 19 m arca  
1868 r. — 1883. B urm is trzem  m iasta  B y ­
tomia zosta ł  w y b ra n y  J e r z y  Bruening, 
d o b ry  i w ie rn y  katolik, u rodzony  12 s ie r­
pnia 1851 roku w Selm w Westfalji.

*

W  roku: 1657. W Bodzanow icach w y
staw iono  now y  d rew n ian y  kościół za 
s ta ran iem  _ księdza F ranc iszka  Ślimati- 
skiego, k tó ry  go też objął pod sw ą  opie­
kę jako proboszcz. —  1658. Cech kowali, 
ś lusarzy , p u szk a rzy  w  Tarn. Górach, o- 
t rzy m a ł  sw oje  us taw y, rów nobrzm iące  
i  -ustawami cechu bytom skiego  z roku 
1616 i dnia 22 lutego. — 1659. C udow ny 
°braz Matki Boskiej w Piekarach, zosta 
Jboczyście przeniesiony z bocznego o ł 
*arza do głów nego. —  1660. Kapituła 
^ r o c ła w s k a ,  do k tórej Gościęcln należał 
dała pozw olenie  na budow ę drew niane

kościółka św . B rykcjusza . W  czerw - 
cu rozpoczęto  p race  około  budow y.

—  O strzeżenie przed złodziejami.
j ' o b e c  w zm ag a jący ch  się w ypadków  
Okradania em igran tów , p rzy jeżdża ją ­
cych  do W a r s z a w y  po w izy  lub też do 
ransportów , sy n d y k a t  em igracyjny
Wraca uw agę, że emigranci nie powinni 

Wagonach kolejow ych, na d w orcach  i 
hcach zaw ie rać  znajomości i m ówić o 

fa m ie rzo n v m  w yjeździe  zag ran icę ;  po 
C skazów ki i informacje zw ra c a ć  się do 
^Oinduktorów (w w agonach  kolejowych) 
^ r az na u licach —  do policji m unduro

2 C ieszyńskiego.

Emigranci, p rz y b y w a ją c y  do W ar-  
a w y  po  w izy  am erykańskie, winni 

P rzy g o to w a n y  ad res  konsulatu 
^Uierykańskiego (Ja sn a  11 lub Szkolna 2 
/ j m  przechodni) i pamiętać, że wizę 

m ery k ań sk ą  tylko w  lokalu w ym ienio­
nym o trzy m ać  m ożna i że tylko tam w 
ZPU/ 2e ualcży w płacać  należność za wi- 

jPp doi. 10 od osoby). 
gr Nieznani osobnicy, zaczep ia jący  emi- 
^ antów, o fia row ujący  im pomoc i po­
ll , ' i e  w  konsulacie am erykańsk im  lub 

• -Za — są zw yk łym i oszustam i i 
Wje .iejami’ k tó rzy  pod pozorem  ułat- 
cm;nia w  uzyskaniu  w izy  — okradają  

'grantów.
^ a n d y d a c i  na w y jazd  do A m eryki 
Zgj dniowej lub k ra jó w  europejskich i 
tó\y nZa ą̂ c y  si9 do odnośnych  konsu la - 
h r2eP °  w >zy, m uszą  mieć na uw adze, że 
W in i.niCy konsularni za ła tw ia ją  sp ra w y  
hie w^a lach b iu row ych  konsularnych , a 
'kacij M ieszkaniach p ry w a tn y ch ,  na klat- 
^d., dS" 10dow ych , w b ram ach  dom ów  
ś Cj ’ okąd em ig ran tów  p ro w ad zą  oszu- 

g  złodzieje.
,łrzeri|tl|l.g ra n t° w  os łrzega  się również 

r.pL Ku,Pnem „brylantów*1, „
P rzedm io tów

zło ta"  i in- 
b ezw arto śc io w y ch ,

N ow y starosta.
C ieszyn. P . W ła d y s ła w  Kutzner, 

now o  m ianow any  s ta ro s ta  cieszyński, 
objął w  środę 23 bm. urzędow anie , 
w pro w ad zo n y  przez in spek to ja  s ta ­
ro s tw  dra  R om ana T rzec iak a  z Kato­
wic. N ow y sta ros ta  p rzy b y ł  na Śląsk 
z Poznańskiego, gdzie by ł ostatn io  s ta ­
rostą  w Inow rocławiu.

W alne zebranie „Znicza".
Cieszyn. W y d z ia ł  „Znicza" zw ołu­

je nadzw yczajne  w alne zgromadzenie, 
k tóre  odbędzie się w Cieszynie w sali 
Domu N arodow ego w Rynku we c z w a r ­
tek, dnia 31 m arca  1932 r. o godz. 10 w 
p ierw szym  terminie.

K siążęcy pogrzeb cygana.
C ieszyn. P rze d  kilku dniami odbył 

się w  Mistku na Śląsku czeskim pogrzeb 
bogatego cy g an a  Franc iszka  Rużiczki, 
k tó ry  w Polskiej Lutyni posiada wielki 
grunt. W szy s tk ie  ulice, przez  które 
kondukt prowadził,  by ły  pełne c ieka­
wych, a policja miała niemało kłopotu, 
by  u trzym ać  porządek. Trzech  księży, 
dwie kapele, i m asy  ludu odprow adzało  
zm arłego  do grobu. Za trum ną kroczy ł 
orszak  niezliczonych cy g an ó w  z całej 
republiki. K araw an  ciągnęły dwie pary  
koni, które by ły  w łasnośc ią  Rużiczki. 
W ieńców  było  tyle, że musiano je wieźć 
na dwu wozach, (k)

Kradzież w ołów .
Cieszyn. Ze stajni handlarza  bydła 

G rossa  skradziono dw a woły, które na­
stępnie przem ycono do Czechosłowacji 
Zaw iadom iona o tern żandarm erja  cze­
chosłow acka, już w  kilka godzin po k ra ­
dzieży a re sz to w a ła  złodziei i w raz  z łu­
pem w y d a ła  w ładzom  polskim, (k)

N ow y nabytek miasta Cieszyna.
Bobrek. U ch w ałą  sejmu śląskiego z 

dnia 24 lutego b. r. została  gmina nasza 
w łączona  do m iasta  C ieszyna. Bobrek 
liczy w edług  ostatniego spisu 2984 mie­
szkańców , p raw ie  w yłącznie  Polaków , 
a w edług  w yznan ia  59 % ka tohków  
40 % ew angelików  i 1 %> żydów . Po- 
n ew aż  z 17-tysiącznej ludności Cie­
szyna  p rzypada  na Niemców i Żydów  
mniej więcej jedna trzecia, włączenie 
czysto  polskiego Bobrku wzmocni je­
szcze bardziej polski stan posiadania w 
grodzie P ias tow ym , k tó ry  za czasów  
austriackich nagw ałt  usiłow ano zger- 
m anizować. Co do obszaru  Cieszyn 
(477 hek tarów ) jest mniejszy od B obr­
ku, k tó ry  ma 768 ha obszaru, w tern 610 
ha roli, a 80 ha łąk i pastw isk . Liczba 
b udynków  m ieszkalnych wynosi 392. 
Inw entarz  ży w y  obejfnuje 420 krów , 
30 ja łów ek  i 320 sztuk nierogacizny, nie 
licząc drobiu. Bobrek, posiada cm en­
tarz z kościółkiem filialnym Im.enia 
Marji, zbudow anym  w r. 1910. W  loku 
1911 w y b u d o w an o  tu polskie sem ina­
rium nauczycielskie męskie, pon 'aw az

ó w czesn y  niemiecki zarząd  miasta nie 
zgodził się na o tw arc ie  tego zakładu w 
Cieszynie. Obok gmachu seminarjum 
pow sta ł  w kró tce  internat, u t r z y m y w a ­
ny przez „Opiekę nad ksz ta łcącą  się 
m łodzieżą katolicką im. bł. Melchiora 
G rodzieckiego". LiczPa bobreckich dzie­
ci w  wieku szkolnym  w ynosi 392, z któ­
rych  tylko 184 uczęszcza do m iejscowej 
szkoły  ćw iczeń przy  seminarjum, le sz -  
ta zaś do szkół cieszyńskich. Istniała 
tu szkoła pow szechna  1-klasowa, w y ­
budow ana w r. 1875, lecz musiano ją dla 
b raku  odpowiedniej ilości dzieci zw i­
nąć w r. 1928. W  skład wydzia łu  gmin­
nego B obrku weszło  w r. 1929 na pod­
staw ie  kom prom isu w yborczego  6 czł 
Zw iązku Ś L K ato lików , 6 cz łonków  g ru ­
py obyw ate lsk ie j  i 6 socjalistów. W  
skład  pow iększonego za s tęp s tw a  gmin­
nego m iasta C ieszyna wejdzie obecnie 
6 cz łonków  do tychczasow ego  W y a z ia -  
łu bobreckiego, a do ściślejszej rady 
gminnej będą kooptowani jako p rzed­
stawiciele B obrku ostatni p rzełożony 
gminy p. Andrzej B ranny  i jego zas tęp ­
ca prof. Alojzy Milata.

Z życia  m acierzy.
P as tw isk a  w C ieszyńskiem . W  ubie­

g łym  miesiącu odbyło się u nas walne 
zebranie kola M acierzy Szkolnej. Ze­
branie rozpoczęło  się w ystępem  chóru 
męskiego koła pod ba tu tą  prezesa  pana 
nauczyciela  Cichego. P o tem  wygłosił 
p rezes kola z P o g w izd o w a  p. naucz. 
Fołtyn w yk ład  na tem at:  „U wagi o
p racy  ośw ia tow ej na wsi na podstaw ie 
w rażeń  z kursu ośw.-kult. w W a rs z a ­
wie". Później nastąpiło sp raw ozdan ie  
zarządu  z p racy  za rok ubiegły. Koło 
liczy 188 członków . Zebrań zarządu 
było 4. Biblioteka liczy 423 książek. 
C zyteln ików  było  61. P rz e c z y ta n o  1003 
książek. Koło urządziło  54 odczy ty ,  5 
przedstaw ień  i 5 zabaw . D ochody w y ­
nosiły 1547 zł 83 gr, zaś rozchody 1516 
zł 48 gr. M ajątek koła wynosi 3835 zł 
89 gr. D aw n y  za rząd  pozostał nadal 
Do zarządu w esz ło  nadto  cz terech no­
w ych  członków, a to pp. Szlauer. Zu­
bek, Solow ski i Kałuża. Zarząd  koła 
sk łada w szystk im  serdeczne p o d zy k o -  
wanie za pracę  w minionym roku i pro- 
s o w spó łpracę  w now ym  roku.

Chór kościelny m łodzieży katolickiej.
W isła. W e w to rek  dnia 15 bm. pod­

jął na now o sw e  regularne ćw iczenia 
śpiewu po dłuższej p rzerw ie  C hór ko­
ścielny tutejszej m łodzieży katolickiej 
k tórego dy ry g en tem  jest pan nauczyciel 
Szotkow ski.  P rze d  rozpoczęciem  pier­
wszej p róby  w ygłosił  serdeczne słowna 
zachęty  patron naszego chóru kościel­
nego ks. profesor Nobel w skazując  na 
do ty ch czaso w y  dorobek  i o m aw iając  
plan dalszej pracy , co obecni z zad o w o ­
leniem i zobow iązaniem  się do punktu­
alnego uczęszczanie na ćwiczenie śpie- 
y/u przyjęli.

Sam ooójstw o nerw ow o - chorej 
kobiety.

Bielsko. W  mieszkaniu sw em  przy  
ulicy Solnej 12 popełniła sam obójs tw o 
przez  powieszenie 59-letnia Anna S ta . 
churow a, żona em ery to w an eg o  nauczy. 
c :ela. S tachurow a, k tó ra  od dłuższego 
już czasu cho row ała  na silny rozstrój 
n e rw o w y , w y k o rz y s ta ła  nieobecność 
męża, by  pozbaw ić  się życia, (k)

W ieczorek patrjotyczno-religijny.
Jaw orze. S taran iem  Zw. Katolików 

Śl. o d b y ła  się w niedzielę, 20 m arca  br. 
piękna u roczystość  p a tr io tyczno  - reli­
gijna z okazji imienin p. m arsz . Józefa 
P iłsudskiego. W  słowie wstępnern za- 
znaczył p rzew odn iczący  Zw., że p ro ­
gram  tej u roczystości wskazuje  za ra ­
zem kierunek p racy  zw iązkow ej.  Zw ią- 
zek m a za zadanie w y c h o w y w a ć  sw ych  
cz łonków  religijnie i patriotycznie. 
W łaściw ie ludność katolicka Jaw o rza  
była zaw sze  polską, nie dopiero od po­
w stan ia  Polski. Za to sw e  p rz y w ią z a ­
nie do polskości ponosiła n aw e t  ofiary. 
Ludność katolicka J a w o rz a  jest dalej 
szczerze p rzy w iązan a  do rządu  swego, 
gdyż wie, że w obecnych ciężkich cza. 
sach jest ojczyźnie po trzebna  zgoda 
i jedność, aby  m ogła podołać p ię trzą ­
cym  się dookoła trudnościom. N astęp­
nie skreślił p. nauczyciel C zyż  w pod­
niosłych s łow ach  życie, czy n y  i c ierpie­
nia p. m arszałka , które tenże poniósł dla 
wolności o jczyzny  naszej. T rzy k ro tn y m  
okrzyk iem  na cześć wielkiego Soleni­
zanta jak i Rzeczypospolite j zakończo­
no p :e rw szą  część program u. N astęp­
nie odegrano  sztukę religijną „Miriam".

Ludność katolicka jedną ręk ą  p ra ­
cując niezmordc wanie w sw y ch  zw iąz­
kach, d rugą  ręką  zasłaniając się przed 
razami ch y treg o  przeciwnika, k tóry  
szczuje, ryje i rozdw aja  osiągnęła  pe­
wne n iezaprzeczone sukcesy, a przede- 
v, szystk iem  posiada zdolnych i w y ro -  
b onych ak to rów , k tó rzy  i tym  razem  
w y wiązali się wyśm ienicie  ze sw ego  
zadania. I tak p. Kisielewska odegra ła  
s w ą  sza rm ancką  p o s taw ą  i odpow iedni­
mi ruchami znakomicie rolę żony  sena­
tora, w niczem nie ustępow ały  jej sio­
s tra  w osobie p. nauczycielki M azier- 
skiej i s ta ra  Rachela w osobie p. R aszy -  
kowej, a niewolnica Mirjam w  osobie 
p. W arzechów m y zdobyła  dla siebie nie- 
tylko rabina i senatorki, ale i publikę, 
k tó ra  z serdecznem  w zruszen iem  ’ łzą 
w  oku śledziła każde jej s łow o, każdy 
po m is trzow sku  oddany  ruch. G ra  zaś 
p C zubaja w roli G edeona b y ła  ukoro ­
nowaniem  dzieła. Zasługę tej ucz ty  du ­
chow ej ma b ezsp rzeczn 'e  p. nauczyciel 
Czyż, k tó ry  dołożył jak zaw sze  wiele 
s ta rań  i p racy ,  ab y  p rzeds taw ien ie  jak 
najlepiej w ypad ło . Niech mu za to  będzie 
cześć  i chw ała .  N areszcie  należy się 
i publice podziękow anie za  tak  liczne 
zjawienie się i posłuch dla sw eg o  dusz­
pasterza .

za k tóre  p łacą duże sumy, sądząc, iż na­
b y w a ją  p ra w d z iw ą  cenna biżuterję.

Osoby, p rzy b y w ające  do W a rs z a w y  
w celu za ła tw ienia  formalności w y jaz ­
dow ych, wimne we w łasnym  interesie, 
w p ro s t  z d w o rca  kolejowego zgłosić się 
do biura sy n d y k a tu  em igracy jnego  (Mar 
Szatkow ska 124), gdzie zos taną  im udzie 
lone bezpła tn ie  wszelkie w skazów ki,  po 
moc przy  uzyskaniu  wiz i podane nie­
zbędne adresy .  Poszczegó lne  placówki 
sy n d y k a tu  em igracyjnego  na prowincji 
informują em igran tów  o w arunkach  w y ­
jazdu zagranicę , w y rab ia ją  paszporty  
em igracyjne  i kierują em ig ran tów  do 
W a rs z a w y  z konwojentem , przez  co o- 
chran ia ją  em igran tów  przed oszustami.

—  W strzym anie ruchu tow arow ego  
w  niedzielę i św ięta. W  zw iązku  z o- 
g ro m n y m  spadkiem  transpor tów , mini­
s te r s tw o  komunikacji zarządziło  już 
w s trzy m an ie  ruchu to w aro w eg o  na 
w szys tk ich  sz lakach  Polskich  Kol.ei P ań -  
s tw o w . w niedziele i św ięta ,  p rzyczem  
za rządzen ie  po w y ższe  do ty czy  p rz e s y ­

łek m a ło w ar to śc io w y ch  i niepsujących 
się.

W strzy m an ie  rozpoczyna  się od 12 w  
nocy  w  sobotę i t rw a  do niedzieli godzi­
ny 12 w nocy. P rze sy łk i  w pociągach 
pośpiesznych to w aro w y ch  nie podlegają 
w  dalszym  ciągu żadnym  ogran icze­
niom. (w

Województwo śląskie.
* Ceny produktów  

muszą być zniżone!
hut żelaznych
Niejednokrotnie 

w sk azy w aliśm y  na konieczność obniże­
nia cen żelaza, u trzym anie  bowiem do­
ty ch cz aso w y c h  cen niszczy kompletnie 
ry n e k  w ew n ę trzn y .  G łów nym  odbiorcą  
produkcji hutniczej jest rolnik, a jego 
s tan  m ają tk o w y  nie pozw ala  na zakup 
tak  drogich w y ro b ó w  że laznych . W o ­
bec w strzy m an ia  w yw ozu  i kom ple tne­
go braku  zby-tu na rynku  w e w n ę trzn y m , 
rzecz zrozum iała, że s ły sz y  się  coras czę  
ściej o now. zamknięciach hut a co  zatem  
idzie o wyrzucaniu na bruk robotników.

sach  czynniki rz ąd o w e  w  W a rsz a w ie  
w e z w a ły  przedstaw icie li  sy n d y k a tu  pol­
skich hut że laznych  i o św iad c zy ły ,  że 
ceny  na p roduk ty  hutnicze w inny  być 
zniżone z 350 n a  300 zł. za  tonę. W .p rze -  
c iw n y m  razie rząd  będzie m usiał w y d a ć  
obniżkę cen w  drodze  dekre tu .  Za zniż­
ka cen ośw ia d czy ły  się  huty górnoślą­
skie, a p rzec iw ko  obniżce huty  Zagłębia 
D ąbrow sk iego , k tó re  w  większości znaj­
dują się w  ręk ach  kapita łu  francuskiego. 
H uta  B an k o w a  jak  wiadom o, do s y n d y ­
katu  nie p rzys tąp iła .

T rz e b a  zaznaczyć ,  że kapita ł  francu­
ski, jaki znajduje się w  Zagłębiu D ąbrów  
skiem nosi c h a rak te r  w y raźn ie  spekula­
cy jn y  i dlatego nie liczy się z drobnem  
hu tn ic tw em . (w)

Z Katowickiego
Z posiedzenia m iejskiego komitetu do 

spraw bezrobocia.
K atowice. 21 m a rc a  br. odby ło  się

w  ra tuszu  posiedzenie miejskiego komi-
D ow iadujem y się, że w os ta tn ich  cza-  tetu do sp raw  bezrobocia .  Z sp ra w o zd a-



nią z działalności komifeftt wynfka. że 
102 właścicieli nieruchomości płaci «a 
rzecz niesienia pomocy bezrobotnym 
miesięcznie 745 zł. Z podatku od bile­
tów wstępu do kin wpłynęło do tych­
czas od kasy  komitetu 12.897,63 zł. Na 
fundusz dożywiania dzieci płaci 2 oby ­
wateli miesięcznie 20 zł. Na zasilenie 
akcji dożywiania dzieci w  szkołach w y ­
dano w  mies. lutym i m arcu br. dla 25 
szkół i 14 ochronek łącznie 5.065 kg. cu­
kru i 310 kg. kakao. Dla biednych dzieci, 
k tóre  z braku obuwia nie m ogły regu­
larnie uczęszczać do szkoły wydano 25 
szkołom 659 par obuwia. Z odzieży, u- 
zyskanej w  drodze zbiórki, rozdzielono 
dotychczas  między około 460 rodzin 
4258 sztuk różnej garderoby. W  okresie 
spraw ozdaw czym  rozdzielono również 
między 2039 rodzin 7.747,5 kg. mąki żyt 
niej i 2034 kg. ryżu. Kuchniom ludowym 
przydzielono dla wypieku chlebów 2000 
kg. mąki. Na posiedzeniu uchwalono 
m iędzy innemi, kwotę a) 25.000 zł. na 
zapomogi świąteczne dla bezrobotnych, 
k tóra została w  międzyczasie wypłaco. 
na ;  b) kwotę 16.000 zł. na zaopatrzenie 
dzieci bezrobotnych, przystępujących w 
bież. roku do I. komunji św. Za kwotę 
tą komitet zakupi 600 pa r  bucików, 300 
sztuk ubrań chłopięcych oraz 300 sukie­
nek dla dziewcząt. Podziału między naj­
potrzebniejsze dzieci dokonuje komitet 
za pośrednictwem  kierowników szkół. 
Również uchwalono najpotrzebniejsze 
k redy ty  dla prowadzenia prac w  świetli­
cach  dla bezrobotnych, zorganizow a­
nych  w ostatnich czasach przez sekcję 
świetlicową. (1)

Katowice w  w alce o tańszy prąd.
Katowice. W  najbliższym czasie od­

będzie się w  Katowicach publiczny wiec 
konsumentów prądu elektrycznego, k tó ­
ry  obmyśleć ma środki zmierzające do 
obniżki ceny prądu elektrycznego na O. 
Śląsku. P rąd  ten dostarcza tutaj O. E. 
W . w  cenie 1,05 zł. za kilowat. Jest to 
najdroższa cena w  Polsce, jakkolwiek 
na G. Śląsku O. E. W . otrzymuje węgiel 
o 50 proc. taniej, aniżeli inne elektrow ­
nie w  Polsce.

Na wiecu ma być w ybrany  specjalny 
komitet, k tóry  będzie interwenjował u 
kom petentnych władz, by doprowadzić 
do obniżki cen prądu elektrycznego. 
Dotąd na terenie wojew ództw a śląskie­
go miasto Bielsko rozpoczęło już walkę 
o zniżkę ceny  prądu elektrycznego, (w)

Zamknięcie fabryki „Sam".
Katowice. Dowiadujemy się, źe fa­

b ry k a  arm atur  „Sam “ (Miinstermann) 
p rzy  ul. Raciborskiej ma zostać z koń­
cem m arca  unieruchomiona. W  związ­
ku z tern utraciłoby 140 robotników p ra­
cę. Zamknięcie fabryki jest przew idzia­
ne na czas nieograniczony. (w)

Zbiórka uliczna na rzecz niesienia po­
m ocy bezrobotnym.

Katowice. P o ra  zimowa z zwiększo- 
nemi wymaganiami opału i odzieży w y­
m aga od całego społeczeństwa zwięk­
szonej ofiarności na rzecz bezrobotnych, 
aby i ich rodzinom dopomóc do prze­
t rw an ia  okresu zimowego. Dlatego miej 
ski komitet do spraw  bezrobocia urzą­
dza  w  niedzielę, dnia 3 kwietnia br. dal- 
iszą zbiórkę uliczną na rzecz niesienia 
pomocy bezrobotnym  i prosi w szyst­
kich obywateli o złożenie skromnej o- 
fiary. (1)

Działalność kuchen mlecznych na tere­
nie Katowic.

Katowice. W  ciągu miesiąca lutego 
1932 r. w yda ły  dla niemowląt kuchnie 
mleczne, znajdujące się n a  terenie mia­
s ta  Katowic mleka sterylizowanego: 1. 
kuchnia mleka dziel I. 31.661 porcyj w 
butelkach po 200 gr.; 2. kuchnia mleka 
dziel. II. 25.276 porcyj w  butelkach po 
200 gr.; 3. kuchnia mleka dziel. III. 17.874 
porcyj w  butelkach po 200 gr. Razem: 
74.811 porcyj w butelkach po 200 gr. Z 
ogólnej ilości wydanego mleka (74.811) 
przypada 7.328 butelek na mieszanki 
specjalne według recepty lekarskiej. (1)

Likwidacja biur administracyjnych 
w dzielnicach II, III i IV.

Katowice. W skutek zlikwidowania 
b iur administracyjnych w dzielnicach 

II- III i IV, prowadzone tamże agendy 
urzędu stanu cywilnego i biura meldun­
kowego z dniem 1 kwietnia 1932 r. p rzy ­
łączone będą: pierwsze do urzędu sta-

Harsz. Piłsudski a Śląsk Cieszyński.
Z w ydaw nic tw a p. t. „Genjusz Nie- 

podległości‘ł, jakie w ostatnich amach 
ukazało się na półkach księgarsk;ch, 
p rzytaczam y następujący artykuł ś. p. 
ks. prała ta  Józefa Londzina, napisany 
w roku 1928:

„M arszałek Piłsudski związany jest 
wieloma serdecznymi węzłami ze Ślą­
skiem Cieszyńskim. W  r. 1914 spędził 
Święta Bożego Narodzenia w Jabłonko­
wie i Nawsiu wśród swoich legjomstów 
i polskiej ludności góralskiej, k tóra do­
tąd z wielką sympatją o nim wspomina. 
Podczas pobytu w Cieszynie Naczelnej 
komendy armji austriackiej bawił Mar­
szałek Piłsudski niejednokrotnie w Cie­
szynie, mając do załatwienia różne spra­
wy w austriackim sztabie , gen. Lecz 
najbardziej przylgnęła nam ślązakom  do 
serca osoba Pana  Marszałka podczas 
najazdu czeskiego z końcem 1919 r. Gdy 
udali się do niego z prośbą posłowie ks. 
Londzin i Reger, ażeby ratować Śląsk 
Cieszyński przed obcą inwazją, ubole­
wał mocno, że nie może tyle uczynić, 
ileby pragnął dla kraju, który tak mocno 
pokochał i k tóry  jest mu tak drogi, po-

|n iew aż  mocno zagrożony Lw ów  absor 
buje wszystkie rozporządzalne siły woj­
skowe, ale zrobi, co w jego mocy leży, 
wyskrobie, tu uczynił odpowiedni gest 
ręką, co się gdzieś wyskrobać da i wy. 
śle na Śląsk. S łowa dotrzymał, bo w y­
słał kilka doborowych kompanij i tro­
chę artylerji pod Skoczów, które to po­
siłki w strzym ały  najazd czeski nad Wi­
słą. Gdyby nie ta pomoc, wojska cze­
skie byłyby  stanęły nad Białką i może 
byłyby wkroczyły  do Małopolski. S ta ­
nowczy opór wojsk polskich pod Sko­
czowem spowodował wdanie się w za­
targ Ententy i cofnięcie się Czechów 
poza Cieszyn. Różnym delegacjom ślą­
skim, proszącym w czasie plebiscyto­
wym  o pomoc dla Śląska, oświadczył 
Marszałek kilkakrotnie, że o Śląsku Cie­
szyńskim pamięta i uczyni dlań, co w je­
go siłach leży. Po przyłączeniu Śląska 
Cieszyńskiego do Polski wręczyła mu 
osobna delegacja odznakę za obronę Ślą­
ska, którą Mu ofiarowano na pamiątkę 
że się dobrze Śląskowi Cieszyńskiemu 
zasłużył. Cześć Wielkiemu Budowni­
czemu Polski!"

Rząd holenderski zamierza z końcem bieżącego roku ukończyć prace około częściow ego osu­
szenia zatoki znlderskiei. — Na obrazku widzimy robotników zatrudnionych przy pracach tereno­

w y ch.

nu cywilnego w dzielnicy I, mieszczące­
go się w ratuszu, ul. Pocztow a 2, dru­
gie do głównego biura meldunkowego 
w dzielnicy l, mieszczącego się w gm a­
chu administracyjnym, ul. Pocztow a 7. 
Od wymienionej daty  począwszy zgło­
szenia należy uskuteczniać w urzędzie 
stanu cywilnego wzgl. w głównem biu­
rze meldunkowem dzielnicy I. (1)

Zebranie młodzieży P. Z. P.
Katowice. Zebranie oddziału mło­

dzieży P. Z. P . Katowice oidbędzie się w 
niedzielę, dnia 3 kwietnia 1932 r. na sali 
„Do W ypoczynku" przy ul. św. Jana w 
miejscu. Zebranie obfituje w bardzo 
ważne obrady. Po  zebraniu na powyż­
szej sali odbędzie się wieczorek tow a­
rzyski, z racji zakończenia pracy o- 
światowej, połączony z żyw ą radiosta­
cją, z żyw ą gazetką i występami humo- 
rystycznemi. Jednocześnie będzie w y ­
dana jednodniówka, amawiająca w spo­
sób hum orystyczny nasze prące.

Napad rabunkowy.
Katowice. Dnia 28 bm. na ul. Zamko­

wej pięciu nieznanych osobników za­
czepiło P a w ła  Szafrona z W ełnowca, 
któremu skradli zegarek srebrny  z łań­
cuszkiem wartości 50 zł. i 16 zł. gotówki. 
W  toku dochodzeń przytrzym ano dwóch 
spraw ców  napadu. (p)

Kradzież książeczek oszczędnościowych
Katowice. Dnia 26 bm. z mieszka­

nia Artura Erla (ul. K rzywa 4) sk ra ­
dziono 150 zł. gotówki, dwie książeczki 
oszczędnościowe PKO. na kwotę 150 zł., 
ubranie męskie, apa ra t  fotograficzny, 
dwie łyżki alpakowe. 6 łyżek do herbaty, 
9 widelców do śledzi. 6 łyżek zwykłych 
oraz 9 noży i 9 widelcy platerowanych, 
łączinej wartości 850 złotych. (p)

Włamali się do firmy „Galicja".
Katowice-Zawodzie. Nieznany do­

tąd spraw ca  włamał się do biur firmy 
„Galicja" p rzy  ul. Paderewskiego, gdzie 
z szuflady biurka skradł kasetkę z za­
wartością  278,35 zł. w  b ;!onie, trzy cze­
ki PKO. oraz cz te ry  weksle. (p)

Oddaliła się z domu.
Katowice. Bronisław Marnot (ul. P o ­

niatowskiego 17), doniósł, że jego sublo- 
katorka Helena Michalewiczwa, lat 26, 
oddaliła się w dniu 18 bin. z domu i do­
tąd nie powróciła. (p

Czyje rzeczy?
Katowlce-Karbowa. Na polach obok 

Karbowej w czasie pościgu przez poli­
cję nieznani sp raw cy  porzucili dwa w or­
ki ziemniaków wagi około 150 kg i kosz, 
zawierający 14 słoii owoców m aryno­
wanych, oraz mały hebel stolarski. W y ­
mienione rzeczy zakwestionowano i zde­
ponowano w komis. 111. wojew. śl. w Ka­
towicach. gdzie po udowodnieniu praw a 
własności można je odebrać. (p)

Noźownictwo.
Mała Dąbrówka w Katowickiem. 

P rzy  ul. Hallera zatrzymali Jan Król i 
Emanuel Fritsch szofera Piętkę i zażą­
dali papierosa. Gdy szofer zaklinał się, 
że nie ma papierosów, o trzym ał kilka 
ciosów nożem w głowę, piersi i plecy. 
Obydwaj opraw cy  zbiegli, a rannym 
zaopiekowali się przechodnie. Trzeba 
zaznaczyć, że Król jest obywatelem  so­
wieckim. (w)

Kradzież wódki.
Szopienice w Katowickiem. W  nocy 

na 26 bm. dokonano włamania do restau­
racji Augustyna Botora, skąd skradziono 
50 butelek Itr. wódki czystej, około 34 
Itr. różnych likierów, oraz w yroby ty­
toniowe. Spraw cy  ponadto wypuścili z 
beczki około 40 Itr. piwa. W yrządzona 
szkoda wynosi około 1000 zł. (p)

Z Koła Przyjaciół Harcerstwa.
Bielszowice w Katowickiem. W ubie­

głą środę odbyło się miesięczne zebra­
nie zarządu Koła Przyjaciół Harcerstw a 
na którem m. im. wybrano kiA-owników 
poszczególnych działów. Poza kierow­
nikiem dz'ąju prasowego, którym został 
w ybrany  p. Kowalczyk, skład został ten 
sam co roku ubiegłego. Członków zarzą­
du: p. Januszka w ybrano do działu sztu­
ki i p. Kowalczyka do działu technicz­
nego. i w)

Przy czyszczeniu spadła z okna.
Siemianowice w Katowickiem. Na 

ul. Kościelnej w ydarzy ł się w Wielką 
Sobotę nieszczęśliwy wypadek. Pod­
czas czyszczenia okna spadła na bruk 
kobieta i połamała sobie nogi. Nieszczę­
śliwą odwieziono do szpitala. (w)

Szczęśliw y, kto jeszcze matkę ma.
Bykowina w Katowickiem. Pod tym 

tytułem odbędzie się w niedzielę, t. j. 
dnia 3 kwietnia br. o godz. 18 (6) na sali 
p. Wolnego (dawn. Tichauer) w Byko- 
winie przedstawienie teatralne, odegra­
ne przez IV męską drużynę harcerską 
im. Karola Miarki z Kochłowic. O licz­
ny udział uprasza drużyna.

Z Kró\ Huty
Bójka z wynikiem śmiertelnym.

Król. Huta. Ubiegłej soboty doszło 
przy ul. ‘Mielęckiego 5 do bójki między 
Feliksem Joszem a Alojzym Hamerlin- 
giem z Nowych Hajduk. Josz okładał 
Hamerlinga butelką, ostatni zaś bronił 
się nożem i zadał Joszowi kilka ciężkich 
ran. Został on odwieziony do szpitala, 
gdzie w następnym dmiu zmarł. (w)

Niesumienny pracownik.
Król. Huta. Ernest Jośko, kupiec (ul. 

3 Maja) zgłosił, że niejaki Henryk Sobol 
z Król. Huty. którego zatrudniał w cha­
rakterze podróżującego, sprzeniewierzył 
na jego szkodę nasiona w arzyw ne i kw a 
towe wartości około 240 zł. (p

Z Sw e ochłowlckieęm
W  sprawie stosunku nauczycielstwa  

do Z. O. K. Z.
Dąbrówka Wielka w Świętochłowick. 

Koło miejscowe Z. O. K. Z. prosi o za­
mieszczenie co następuje: Z zarzutem, z 
którym zwróciliśmy się w koresponden­
cji z dnia 18 bm. przeciwko nauczyciel­
stwu o stosunku do Ż. O. K. Z. (oprócz 
czterech zorganizowanych), cofamy te:l 
zarzut z osoby kierownika szkoły p. J a ­
nusa, gdyż on jeszcze nie jest stałym 
obywatelem Dąbrówki Wielkiej, tylko 
dojeżdża. Pozostałych pp. nauczycieli 
prosimy do wspólnej akcii. _« (\V

Walka strażnika z przemytnikami.
Kamień w świętochłowickiem. S tra ­

żnik graniczny, eskortujący czterech 
przemytników do komisarjatu straży 
granicznej w Kamieniu, został na ulicy 
Śzarlejskiej zaczepiony przez kilku nie­
znanych mu bliżej osobników, którzy u- 
siłowali go rozbroić i uwolnić p rzem yt­
ników. W obronie własnej strażnik g ra­
niczny użył broni palnej, raniąc jednesr* 
z napastników, pozostali zaś napastnicy 
jak i przemytnicy zbiegli w niewiado­
mym kierunku. Postrzelonego odstawio­
no do szpitala, gdzie okazało się, że jest 
nim niejaki Ignacy Bielawski z Bobro­
wnik pow. Będzin. (1)

— -------------------------- — -----------------------------------------------------------------------------------c

C zy im się uda?

Słynny angielski lotnik W iktor Bruce zamler^  
wspólnie z małżonka spądzić ca ły  miesiąc w s*' 
molocie bez ładowania. Pożyw ienie I materia'* 
pędne w czasie lotu miatybv mu dostarczać li*11, 
samoloty wprost v. powietrzu. Świat sp o r to ^  
oczekuje z wielkiem zainteresowaniem przed*'.® 

wzięcia małżonków Bruce.
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Zemsta rozwiedzionego.

W szwedzkim m ieście Goteborgu w sraszny spo­
sób zem ścił sle pewien 3S-letnl robotnik na swej 
&oate, z które sle rozwiódł. Rzucił mianowicie 
Drzez okno do mieszkania swej byłej małżonki 
ładunek dynamitowy. Skutki tego czynu — jak 
*o widzim y na obrazku — były  straszne. Ponadto 
śtnłerć poniosły 3 osoby, sześć zaś było ciężko  
fannych. Sprawca po dokonaniu swej strasznej

^ sty. w łożył sobie do ust gilzę z dynamitem, 
a po zapaleniu rozsadziła samobójcy czaszkę. 
-------------------------------------------------------

Samochód w płomieniach.
W ielkie Hajduki w Świętochłowick. 

Na ul. Krakowskiej obok gmachu s ta ­
rostwa zapalił się samochód ciężarowy 
Wilhelma Sochy w chwili puszczania w 
r Uch motoru. Ogień zajął przednią część 

.Samochodu, który szofer ugasił przy pó­
łnocy piasku. W ypadku w ludziach nie 
było. (p)

Przytrzymanie przemytnika.
Łagiewniki w świętochłowickiem. 

Posterunkow y policji p rzy trzym ał na 
szosie Łagiewnickie j  przemytnika Karo­
la Golanka z Szar le ja.  który posiadał 
Przy sobie serwis do herbaty, duże lu­
s tro ,’sardynki ,  orzechy, ser itd., pocho­
dzenia niemieckiego. Wymienionego od­
stawiono do dyspozycji władz. (1)

Z  Pszczyńskiego
W ybory do rady zakładowej.

Murcki w Pszczyńskiem. W dniu 30 
btarca na kopalni Emanuel w Murckach 
odbędą się w ybory do rady zakładowej.

Z Rybnickiego
Nabożeństwo i zebranie Stow. Apostol­

stwa mężów.
Rybnik. W niedzielę 3 kwietnia na 

*utnie (10,15) będzie odprawione nabo­
żeństwo na intencję Stow. Uprasza się 
j-żłonków. ażeby licznie szli podczas 
Mszy św. na ofiarę. Po połudn. o godz. 3 
bo nieszporach odbędzie się w Domu 
p^rafjalnym zebranie. Na to zebrame 
Piech członkowie jak najliczniej przybę- 

ponieważ na porządku obrad bardzo 
^ ażne  spraw y, między innemi narady o 
rekolekcjach.

^statni termin przedłużania kart cyrku- 
lacyjnych.

Rybnik. Policja podaje do wiado­
mości,  że termin od d aw an ia  kar t  cy rku -  
j jcyjnych d0 Przedłużania na rok 1932, 

<ia z dniem 31 marca .  Po tym terminie 
Wyjmowane będą jedynie wnioski na 
0vve kar ty .  (w)

5|ruszowlckie rozruchy przed sądem.
p Rybnik. Dnia 19 kwietnia  stanie 
H 2t'd sąd e m  okręgow ym  14 oskarżo- 
tę • ? Podburzanie  tłumu w czasie po- 
s Oienia godnych rozruchów w Paru- 
, '•owcu. Na rozprawie będzie 26 świad- 

° w (w)
Za handel eterem...

Sf, ^ ybuik. P rzed izbą karną w Rybniku 
b robotnik Jan Sider z Radlina oraz 
cjej tlciszka Pieczkowa za nielegalny han 
4 jT.ete.rern' Sąd skazał oskarżonych po 
pr J.?Sl4ce więzienia. Sider został był 
t;taz ParU tyg0CtnnrT1' za handel eterem 

a,ny na 6 miesięcy więzienia z za-

HJesafediie magazyny broni na S:asku.
Istnienie Ich ujawnił minister Groener.

P rzed  trybunałem stanu w  Lipsku 
odbył się interesujący proces, w ytoczo­
ny rządowi pruskiemu przez zarząd 
główny stronnictwa narodowo - socjali­
stycznego w  związku z akcją policji 
pruskiej przeciwko Dacjonal-socjalistom. 
S tronnictw o to zaskarżyło  rząd pruski, 
domagając się odszkodowania za ponie­
sione szkody materjalne, oraz wydania 
wszystkich skonfiskowanych w czasie 
rewizji dokumentów.

W  czasie procesu przedstawiciel 
Prus, dyrektor ministerjalny Badt, od­
czy ta ł  list ministra G roenera do pruskie­
go ministra spraw  wewn. Severinga. W 
liście tym Groener, powołując się na in­
formacje miarodajnej osoby, w yraża  naj­
większe zaniepokojenie z powodu przy­
gotowań mobilizacyjnych nacjonal-so- 

ęjalistów. Stwierdza on, iż oddziały sztur 
mowe hitlerowców pracują gorączkowo 
nad odpowiedniem uzbrojeniem i w y ­
ekwipowaniem, a specjalnie na Śląsku 
dążą do opanowania magazynów brom 
Reichswehry.

Reichsw ehra byłą zmuszona zarzą­
dzić specjalne środki ostrożności, p rze­
chowując osobno karabitjy, osobno zaś 
zamki do nich.

Wynika z tego, że  Reichswehra po­
siada specjalne zapasy broni na Śląsku 
ponad kontyngent własnego uzbrojenia, 
co jest sprzeczne z traktatem wersal­
skim.

Minister Groener oświadczył, iż w e­
dle tych samych informacyj, w ostatnich 
czasach dowództwo odzlałów szturmo­
w ych objęli wyłącznie byli oficerowie,

P ow yższy  list Groenera, jak s tw ier­
dza przedstawiciel Prus, s tw orzył pod­
staw ę do akcji policji pruskiej przeciwko 
nacjonal-socjalistom, którą przeprowa­
dzono zresztą  dopiero po wyborach.

Sensacyjna rozpraw a zakończyła 
się późno w nocy. Trybunał w ydał w y­
rok, stw ierdzający, że ministerstwo mia­
ło praw o przeprowadzenia rewizyj i 
skonfiskowania dokumentów partyjnych.

Dwugodzinna wałka na granicy.
Nowa Wieś w Rybnickiem. W  piątek 

o godz. 22,30 zauważyli 2 strażnicy gra­
niczni 4 podejrzanych osobników, prze­
kradających się przez granicę z Niemiec 
do Polski. Nieśli oni duże paczki. Gdy 
na wołanie strażników  nie stanęli, od­
dali s trażnicy  kilka strza łów  na po­
strach. W ów czas przem ytnicy ukryli 
się za pakami, które nieśli i poczęli się 
gęsto ostrzeliwać z karabinów i pistole­
tów. Strażnicy również rozpoczęli ogień 
leżąc. W alka trw a łą  dwie godziny. 
W reszcie po zranieniu jednego z prze­
m ytników ci poddali się. P rz y  napast­
nikach, którzy okazali się kurierami ko­
munistycznymi, znaleziono dw a karabi­
ny wojskowe, dwa pistolety i kilkadzie­
siąt naboi „dum-dum“ oraz 4 paki ulotek 
komunistycznych, w ażące około 3 cent­
nary. Po  odstawieniu przem ytników na 
posterunek stwierdzono ich nazwiska. 
Są nimi: Augustyn Bytomski, Alojzy 
Ganeka oraz bracia W incenty  i Jan S a ­
netrowie. Pochodzą oni z M arkowie 
(pow. raciborski) a zadaniem ich było 
przeprowadzenie bibuły komunistycznej 
z Niemiec do Polski. (w)

Pożar domostwa.

wieszeniem na 3 lata. Zawieszenie wo­
bec lego przepadło i będzie musiał prze­
być 10 miesięcy za kratami. (w)

Na wieczny spoczynek.
Brzezie w Rybnickiem. Dnia 26 bm. 

zmarł po dłuższej chorobie na udar ser­
ca jeden z byłych dzielnych agentów 
„Katolika1* w naszej wsi, śp. Franciszek 
Mika. W Zmarłym tracimy doświad­
czonego pracownika narodowego około 
oswobodzenia Śląska, jakoteż wiernego

syna Kościoła i gorliwego pierwszego 
krzewiciela naszych gazet w Brzeziu. 
Dopóki Mu siły s tarczyły, mimo choro­
by. rozpowszechniał nasze pisma ku zu­
pełnemu zadowoleniu naszemu i na­
szych czytelników. Jeszcze w ostatnim 
czasie, gdy choroba Jego przybierała 
coraz większe rozmiary, troszczył się 
dalej o los naszych gazet. Za wszystkie 
mozolne prace niech Bóg wynagrodzi 
Zmarłego koroną niebieską a światłość 
wiekuista niechaj Mu świeci na wieki!

Podobnie jak cały szereg Innych teatrów europej 
skich i paryska opera znalazła sie w opiakanem  
położeniu iinansowem. Pomimo stałej państwo­
wej subwencji rocznej w w ysokości 6 milionów  
franków, teatr ten przechodzi ostry kryzys I je­
śli zasiłki państwowe nie wzrosną w ydatnie, bę­

dzie musiał zamknać sw e podwoje.

Pożar stodoły.
Świerklany Dolne w Rybnickiem. 

W ybuchł tu pożar w stodole, która spa­
liła się doszczętnie w raz  z zapasami sło­
my, siana oraz maszynami rolniczemi, 
w yrządzając  szkodę na 6000 zł. P rz y ­
czyna pożaru narazie nie została usta lo­
na. Zachodzi jednak podejrzanie, że zo­
stał spowodow any przez nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem przez dzieci 
gospodarza. (jj

Kol. Kraskowiec w  Rybnickiem. W  
ubiegły czw artek  wybuchł w  domostwie 
w dow y Juljany Rekowej pożar, który 
zniszczył wszystkie zabudowania. P o ­
zostały  tylko zgliszcza. (1)

W zwierzyńca paryskim zwierzętom nledtapleż nym pozostawiono względna swobodę ruchu, nie 
z&mykftlac ich w klatkach. Czy im to Jednak zastgpl pełna swobodę?

Sensacyjny proces o szpiegostwo 
w Morawskiej Ostrawie.

Jak  nam donosi nasz korespondent, 
w tych dniach była rozpatryw ana przed 
sądem w Morawskiej Ostrawie afera 
szpiegowska, w którą zaplątany jest po­
za kilku innemi osobami były urzędnik 
policyjny z Frysztatu, F ryderyk  S rtp a -  
nek, któremu udowodniono, że uprawiał 
szpiegostwo na rzecz Nemiec. Podej­
rzenie na niego padło już zeszłego roku 
w czasie odbywania przez niego ćwi­
czeń wojskowych w charakterze oficera 
rezerw y, podczas których okazj wał 
zbyt jaskrawe zainteresowanie się 
szczegółami natury wojskowej. Aresz­
towany został w czasie fotografowania 
objektów wojskowych. W wyniku 
śledztwa wyszło na jaw, że Stepanek od 
dłuższego czasu uprawiał już szpiego­
stwo wraz ze swoją żoną i że zdobyty 
w ten sposób materjał wywozili naprze- 
m:an do Niemiec, gdzie go odstępowano 
za pieniądze. P rasa  czeska z zakłopo­
taniem podaje ów fakt, niechętnie przy­
znająca, że i tym razem obwinionym 
jest czeski urzędnik. W  czasie śledz­
twa Stepanek tłumaczył się cynicznie, 
że jeżeli w republice czeskiej wszyscy 
kradną, więc i on to samo mógł czynić, 
pragnąc sobie zabezpieczyć przyszłość. 
Sąd skazał Stepanka na 4 lata ciężkiego

więzienia, żonę jego zaś na 7 miesięcy 
również ciężkiego więzienia przy jed- 
noczesnem wymierzeniu im pieniężnej 
kary w wysokości 5000 koron czeskich. 
Kilka innych osób, oskarżonych o 
współudział w wspomnianej aferze, w y­
puszczono na wolność z powodu nie­
możliwości udowodnienia im winy.

Równocześnie z tym samym proce­
sem, jak donosi „Czech** Nr. 9 — odbył 
się w Ołomuńcu drugi proces przeciw­
ko dwom żołnierzom armji czeskiej, 
którzy w czasie ćwiczeń wojskowych 
nad granicą niemiecką przekradli się do 
Niemiec wraz z karabinem maszyno­
wym najnowszego typu. Niemiecka 
służba wywiadowcza bowiem w yzna­
czyła nagrodę temu, kto jej dostarczy 
karabin maszynowy tego właśnie typu, 
używanego w armji czeskiej. W łaści­
wie przed sądem staw ał tylko jeden z 
oskarżonych żołnierzy, który się p rzy­
znał w czasie śledztwa, że planował je­
szcze przewiezienie lekkiej a rm aty  na 
samochodzie ciężarowym do Niemiec. 
Skazany został na 6 lat tw ierdzy z za­
wieszeniem wszelkich praw. nieobec­
nego zaś żołnierza, ukrywającego się 
w Niemczech, skazano zaocznie na po­
dobną karę.

Z Tarnogórskiego
Napad rabunkowy.

Kozłowa Góra w Tarnogórskiem. W lo­
sie na Djabiinie koło Bizji napadł nieznany 
sprawca na przechodzącą tamtędy handlar­
kę Bronisławę Trzęsimiechową, zam. w O- 
sach, pow. Będzin i zabrał jej cały zarobek, 
uzyskany ze sprzedaży jaj i masła, wyno­
szący 65 zł., poczem zbiegł w  niewiado­
mym kierunku. (1)

Z Lublinieckiego
Kradzież zegarków 1 łaóouszków.
Lubliniec. Dnia 27 bm. dokonana 

włamania do mieszkania Franciszka 
Janiszewskiego (ul. Korfantego 6), skąd 
skradziono złoty zegarek damski z zło­
tym paskiem, zegarek męski srebrny  z 
pozłacanemi brzegami, łańcuszek srebr­
ny, dewizkę srebrną, dwa naszyjniki 
kryształow e oraz zloty damski łańcu­
szek. Na miejscu kradzieży sp raw cy  
pozostawili teczkę skórzaną, klucz że­
lazny do rur i dłuto z wybitemi literami 
T. W. (p)

Kryzys opery paryskiej.

C zy im to zastąpi sw obodę?



Sp. ks. biskup Zygmunt Łoziński.
W W ielką Sobotę, dnia 26 bm. o go­

dzinie 3,30 zasną! w Panu śp. ks. Zyg­
munt Łoziński, biskup diecezji pińskiej. 
Zgon biskupa - pasterza według myśli 
Chrystusowej, niepospolitej postaci w 
dobie naszej, — ciężką żałobą okrywa 
Episkopat i społeczeństwo katolickie 
Polski.

*

Sp. ks. biskup Zygmunt Łoziński u- 
rodził się 5 czerwca 1870 r.'w  Boracinie 
w  województwie nowogródzkiem. Po 
ukończeniu gimnazjum ze złotym meda­
lem, wstąpił do semimarjum duchowne­
go, a następnie ukończył akademję du­
chowną w Petersburgu. Święcenia ka­
płańskie otrzymał w Petersburgu 25-go 
czerwca 1895 r.

Wszechstronnie wykształcony ka­
płan, pełen żarliwości apostolskiej., roz­
począł trudną pracę na terenie peters­
burskim, zyskując sobie wkrótce zaufa­
nie i uznanie zarówno ze strony ducho­
wieństwa jak i świeckich, nietylko ka­
tolików, ale i prawosławnych. Głęboki 
asceta, dający z siebie wzór życia peł­
nego umartwień, pokory i miłości ku 
bliźnim, czerpanej ze źródeł nadprzyro­
dzonych, wyw ierał olbrzymi wpływ  
zwłaszcza na wychowanie młodych po­
koleń kapłańskich. Jako profesor semi­
narium duchownego, akademji duchow­
nej, a następnie jako ojciec duchowny 
tych uczelni, na którein to stanowisku 
czuł się najbardziej sobą i szczęśliwym, 
wiele zdziajał i wiele położył zasług.

A któż nie pamięta księdza Łoziń­
skiego jako natchnionego konferencjo- 
nistę, spowiednika, którego konfesjonał 
nieraz bywał oblężony, doradcę sumień? 
Na życiu duchowem Polonji petersbur­
skiej, zwłaszcza inteligencji, odczuwało 
się wymownie wpływ  ks. Łozińskiego.

W okresie wojny światowej, kiedy 
na bruku petersburskim znalazło się 
wiele tys ięcy  naszych rodaków, śp. ks. 
Łoziński zdwajał swe wysiłki, niosąc 
nietylko duchową, ale i materialną po­
moc.

Kiedy po upadku caratu nastały w 
Rosji czasy pewnej wolności dla Kościo­
ła, Stolica Apostolska postanowiła przy­
wrócić do dawnego życia diecezję miń­
ską, zarządzaną przez metropolitów mo- 
hylowskich. Na stanowisko odrodzonej 
diecezji Papież Benedykt XV wyznaczył 
ks. kanonika Łozińskiego. Nominacja na­
stąpiła dnia 2 listopada 1917 r.

Śp. ks. Łoziński w chwili nominacji 
na biskupa widział już zanarchizowaną 
Rosję i świt odrodzenia własnej Ojczy­
zny. Widział, że już nie od Petersburga 
będzie zależna jego przyszła diecezja, 
ale od stolicy zmartwychwstającego pań 
stwa polskiego. Udaje się do Warszawy 
i tu dnia"'28 lipca 1918 roku z rąk J. E.

ks. arcybiskupa Al. Rakowskiego otrzy­
muje sakrę bikupią.

Wojna polsko - sowiecka 1918—20 r. 
zastaje ks. biskupa Łozińskiego na tere­
nie własnej diecezji. Nie opuszcza jej, 
mimo że na każdym kroku grożą mu 
tortury i śmierć, jak wielu innym. W 
chatach poleszuków, wśród błot pińskich 
sprawuje swe rządy pasterskie.

Po zakończeniu wojny organizuje no­
wą diecezję. Trzeba było iście nadprzy­
rodzonej pomocy, aby na rumowiskach 
pożogi wojennej w krótkim  stosunkowo 
czasie ufundować seminarium duchow­
ne, odbudować kościoły i parafje.

Wśród zajęć swych pasterskich je­
dną z głównych trosk ks. biskupa była 
idea zjednoczenia Kościołów. Konferen­
cje unijne pińskie zawdzięczają swą in i­
cjatywę zmarłemu ks. biskupowi. W głó­
wnej mierze pociągał do Kościoła lepsze 
jednostki swym własnym przykładem.

Jako myśliciel i głęboki znawca du, 
chwytał często za pióro i wydawał w 
pięknej formie literackiej dziełka w ro 
iza ju „O  miłości Ojczyzny", „Rozmyś­
lania dla kapłanów", „Nauki majowe 
itd.

Jednym z głównych rysów charakte­
ru uderzających u śp. ks. biskupa Łoziń­
skiego była niezwykła odwaga cywilna, 
mówienie prawdy wszystkim w oczy, 
brak kompromisów i bojaźni w stosunku 
do możnych tego świata. Uderza to prze 
dewszystkiem w jego listach paster­
skich.

Zmarły przedwcześnie ks. biskup Ło­
ziński pozostawia po sobie wielki doro­
bek swej pracy pasterskiej, wzór męża 
apostolskiego i powszechną opinję świę­
tości, którą podziwiali i cenili nawet ino- 
wiercy.

Requiescat in pace!

Na pograniczu.

Jakkolwiek mamy ]uż według kalendarza wiosnę 
wania. Na pogranniczu prusklem naprzykład, z

zima niechetnie rezygnuje ze swego pano- 
dochodzi do 10 stopniu poniżej zera a 1- sK

śnieg pokrywa grubą powłoką ziemie a mróz dochodzi do 10 stopni poniżej zera.

Fałszywy lekarz leczył ludzi przez cały miesiąc.

Mówiący zegar.

r!

Jak nam donoszą z Bratislawy, po­
licja czeska czyni energiczne poszuki­
wania za niejakim Józefem Ulehlą, 
sprytnym kombinatorze, żerującym na
łatwowierności ludzkiej, a zręcznie w y­
mykającym się z rąk sprawiedliwości. 
Jednym z jego najbardziej pomysło­
wych występów było udawanie przez 
cały miesiąc lekarza w szpitalu w 'Iu r- 
czańskim Sw. Marcinie, gdzie zjawił się 
rzekomo, jako zastępca, wysłany z 
Pragi, na miejsce odjeżdżającego na ur­
lop prymarjusza. Na podstawie sfałszo­
wanych legitymacyj i właściwego so­
bie tupetu zdołał się tak korzystnie za- 
reprezentować się naczeln. lekarzowi, 
że nie wzbudził najmniejszych podej­
rzeń co do swej osoby. 1 zaraz na diugi 
dzień zabrał się gorliwie do pracy, le­
cząc pacjentów szpitalnych ku zadowo­
leniu naczelnego lekarza i rzekomo — 
samych pacjentów. Stan ten trwał 
przez cały miesiąc. Ponieważ zbi:żał 
się termin przyjazdu prymarjusza z ur­
lopu, Ulehla postanowił więc ulotnić się 
ze szpitala, zabezpieczając sobie naj­
pierw jakieś dochody. Czynił to w ten 
sposób, że poprosti.' kradł narzędzia 
chirurgiczne ze szpitala. Już przez dłuż­
szy czas przed wykryciem sprawcy 
kradzieży zauważyła służba szpitalna, 
że z zamkniętej szafy, do której miał 
dostęp tylko Ulehla, giną w zagadkowy 
sposób cenne przyrządy chirurgiczne.

Zaczęto więc obserwować go nieznacz­
nie, a ponieważ poszlaki wszystkie 
wskazywały na Ulehlę, sprawą tą zajął 
się sam naczelny lekarz. Oświadczył
więc swemu koledze, że wyjeżdża w 
sprawach służbowych i porucza mu do 
wykonania operację jednego z pacjen­
tów. Wtedy zauważył, że Ulehla zmie­
szał się, a tego samego dnia znikł ze 
szpitala. Pozostawił po sobie tylko 
sfałszowane dokumenty i legitymacje, 
tak zręcznie podrobione, że trudno by­
ło je odróżnić od prawdziwych. Wtedy 
policji udało się go-ująć. Przed sądem 
tłumaczył się, że spowodowany by! do 
tego kroku nędzą, a ponieważ zna! się 
na niektórych lekarsirich zabiegach ja­
ko były służący lekarza, postanowił 
więc wypróbować swą wiedzę przez 
jakiś czas w prawdziwym szpitalu, że­
by w ten sposób zapracować na utrzy­
manie. Przy tej sposobności nie omie­
szkał wynosić cenniejsze przedmioty 
chirurgiczne ze szpitala i spieniężać je 
u paserów. Skazany wówczas na ła­
godną stosunkowo karę, po odbycni jej 
zaczął znowu grasować między chło­
pami w Czechach, podając się za inży- 
n.era mierniczego i podejmując się sze­
regu różnych mierniczych występów 
za sutem wynagrodzeniem. Obecnie 
jak wyżej wspomniano, poszukuje go 
bezskutecznie policja.

Martyrologa biednego 
wygnańca.

Zarzecze. Są ludzie, którzy w  tycb 
ciężkich czasach, mimo, że nie mają ma­
jątku, nie chcą być drugim ciężarem, 
lecz pragną uczc. sposobem zarabiać na 
chleb codzienny dla siebie i rodziny. Do 
takich ludzi należy niejaki Karymów. 
Jeniec rosyjski już w roku 1914 dostaje 
się do niewoli, przeznaczony jest jako 
robotnik rolny na Górnym Śląsku w 
Studzionce. Tam w czasie wojny oże­
nił się, a że w Prusach nie mógł dostać 
ślubu wziął go w Zarzeczu i nadal pra­
cował we dworze w Studzionce. Po 
wojnie nie chce już do Bolszewji wra­
cać. Przed rokiem przybył do Zarze­
cza i tu założył skromny kramik, który 
żona prowadziła, on zaś kupił sobie ko­
nia i odwoził rolnikom mleko od Pszczy 
ny. Poznawszy, że mógłby zrobić in­
teres zakłada sklepik mleczarski w Cze­
chowicach i zadowalając się zyskiem 
takim, któryby mu mógł pozwolić i w y ­
żywić rodzinę i pokryć koszta, mimo, 
że za odebrane mleko płacił o dwa gro­
sze więcej na litrze niż mleczarnia pa- 
włowicka, obniżył znacznie ceny mieka. 
To nie podobało się wielu handlarzom 

dostawcom mleka i teraz zaczyna się 
martyrologia biednego wygnańca. W 
ubiegłym tygodniu niewyśledzeni 
sprawcy napadli go w kolonji Podjar 
i korzystając z ciemności strzałem z ka­
rabinu chcieli biednego położyć trupem. 
Na szczęście trafiło to konie, które od 
strzału padły. Przestraszony Karymior 
odrazu nabył konie, mleko odwiózł i pra­
cował dalej, nie zrażając się tym w y­
padkiem. Ale nieszczęście nie idzie sa­
rno — musi mieć parę, toteż zaraz na 
trzeci dzień okradli mu w Czechowicach 
sklepik. W  kilka dni potem dostawszy ‘ 
anonimowy list, w którym grożono mu, 
że musi paść trupem, jeżeli nie przesta­
nie tanio mleka sprzedawać, zmienił 
drogę i przewoził mleko przez Pszczy­
nę i Goczałkowice. Ale i tu czychaii na 
niego wrogowie i w Goczałkowicach 
wylali mu mleko.

Biedak jednak nie zraża się i chce// 
dalej pracować. Dziwna rzecz, że za- 
triast wziąć sobie z tego człowieka 
przykład, jak można uczciwie żyć i nie 
być nikomu ciężarem, zniechęca się go 
przez różne pogróżki i zamachy. Słusz­
nie policja bierze go w obronę i pragnie 
wyśledzić zamachowców Daj Boże, 
aby im sie to udało.

Straciła majątek przez śmierć 
Kreugera.

Znana artystka filmowa Greta Garbo wskutek 
bankructwa przedsiębiorstwa Ivara Kreugera 
1 jego śmierci utraciła cały prawie swój majątek, 
który ulokowała w akcjach tego przedsiębiorstwa

Dyrektorowi paryskiego konserwatorium udało 
się skonstruować zegar, kóry będzie w stanie 
podać dokatdnq godzinę każdemu, kto telefonicz­
nie zwróci się do obserwatorium z zapytaniem 

o czas.

Cud Wielkopiątkowy we Włoszech Środkowych.
Starożytna, wielu wieków sięgająca 

tradycja twierdzi, że gdy święto Zwia­
stowania zbiegnie się z Wielkim Piąt­
kiem, następują cudowne przemiany z 
przechowywaną w katedrze miasta An- 
dria we Włoszech Środkowych relik- 
wja Ciernia z korony Chrystusa Pana.
Odżywają mianowicie i czerwienieją 
nanowo ślady Krwi Przenajświętszej.
Ponieważ w roku bieżącym nastąpił ta­
ki rzadki wypadek zbiegu obu uroczy­
stości. do Andrji przybyły liczne piel­
grzymki z Włoch i zagranicy w oczeki­
waniu powtórzenia się cudu, a biskup

miejscowy zarządził specjalne modły. 
Rzeczywiście, jak spodziewano się w 
Wielki Piątek o godz. 4 m. 20 po połud­
niu w obecności licznych rzesz ludu od 
trzech godzin trwającego na modlitwie 
cud powtórzył się. Rozbrzmiewały 
śpiewy i hymny dzięKczynne, a następ­
nie adoracja re likw ij przez biskupa An­
drji, kapitułę, przedstawicieli władz cy­
wilnych i wojskowych. Dla sprawdze­
nia autentyczności cudu i wyłączenia 
możliwości jakichkolwiek nieporozu­
mień i podstępów zarządzono natych­
miast jaknajściślejszą kontrolę zjawi­

ska. Przy kontroli tej obecnych było 
wielu uczonych włoskich i obcych, mię­
dzy innymi prof. Le Bon z uniwersytetu 
w Besancon. Po ceremonii w katedrze 
biskup Andrji okazał relikwię z balkonu 
pałacu biskupiego wielotysięcznemu 
tłumowi wiernych zgromadzonych na 
placu przed pałacem i ulicach przyleg­
łych. Odnowione ślady Krw i św. trwa­
ją — wedle tradycji — czas bliżej nie­
określony. Czasami okres trwania cu­
du przedłuża się do 50 dni. Nowy zbieg 
uroczystości Zwiastowania N. M. P. * 
Wielkim Piątkiem powtórzy się za lat 74.



Carskie klełncty zamienione zostana na brzęczącą
monete.

Jakkolwiek sprzedaż klejnotów ze skarb­
ca carskiego t rw a  od kilku lat, to  jednak 
na Kremlu zachow ały  sie jeszcze niektóre 
przedm ioty wprost fantastycznej wartości. 
P rzechow uje  się w ięc korona K atarzyny II 
z brylantami, ważącymi przeszło  3 tys. ka­
ratów , berło  tej carow ej ze słynnym  „Or- 
łow em “, oszacow anym  na 64 mlj. rubli, i 
jabłko, oceniane na 48 milionów. Z innych 
klejnotów wymienić należy s łynny brylant 
„Szach“, o rdery  św. Andrzeja i Białego 
Lwa, tjara bry lan tow a w stylu empire itd.

O znalezieniu nabyw cy  na te resztki — 
właśnie ze względu na ich olbrzymia cenę 
nie można nawet marzyć. Z drugiej s trony 
brak obcej w aluty  daje sie bolszewikom 
coraz bardziej w e  znaki. Ostatnio musza

Pojedynki kobiet o mężczyznę.
Pojedynki w śród  mężczyzn nie zaw sze 

odbyw ają  się o kobietę i staja się coraz to 
rzadsze — o pojedynkach zaś między ko­
bietami prawie że nie słychać i zaw sze po­
w odem  ich jest mężczyzna.

W  r. 1919 pojedynkow ały  się szablami 
dwie M eksykanki: M arta Durand i Żaneta 
Luna, z k tórych  pierwsza padła trupem. W  
1869 r. odbył się w W aszyngtonie  pojedy­
nek dwóch pań, z których jedna, córka 
przemysłowca, została zraniona w ramię. 
Również i w Europie historja notuje kilka­
naście pojedynków między kobietami. Za 
czasów Richelieu’a odbył się pojedynek na 
pistolety miedzy markizą Nesle. a hrabiną 
Polignac o kochanego m ężczyznę, pr/.y- 
czem hrabina trafiła sw ą ryw alkę  w ucho. 
W  epoce Ludwika XIV wielką sław ę zys­
kała sobie pewna artystka , która  zaciekle 
pojedynkowała się nietylko z kobietami, 
lecz również i z mężczyznami.

Znany jest też w historji XVII wieku 
pojedynek dwóch dam z tow arzys tw a  o 
hrabiego de Riome, k tóry  wpadł miedzy 
-walczące rywalki i uległszy zranieniu, — 
wstąpił do klasztoru, przekładając habit 
nad życie z którąbądź z walecznych pań.

Na wojskowym cmentarzu w W arszawie.

W  W a r s z a w ie  na cm en ta r zu  p a w ą z k o w sk im , na k tó r y m  sp o c z y w a  z  c z a s ó w  w ie lk ie j  J e szcze  
w o jn y  20 t y s ię c y  ż o łn ie r z y  n iem ie ck ic h  i r o sy j  sk icb  d o k o n a n o  w  o b e c n o śc i p r z e d s ta w ic ie li  

w ła d z  p o lsk ich  i p o se ls tw a  n ie m ie c k ie g o  p o ś  w ię c e n ia  pom n ik a  ku c z c i  p o le g ły c h  N ie m c ó w .

m. in. zwalniać zagranicznych speców, o- 
p łacanych dolarami, co powoduje unieru­
chomienie najbardziej precyzyjnych ma­
szyn. Na tle takich trudności pow sta ł pro­
jekt urządzenia wielkiej św iatow ej loterjl, 
w której wygranem i b y ły b y  właśnie skar­
by koronne Kremla.

Plan loterji przewiduje wypuszczenie 
200 tysięcy  losów po 1.000 dolarów, co 
przyniosłoby odrazu 2 0 0  miljonów dola­
rów. Loterja  taka, w  której w praw dzie  „co 
drugi los11 nie w y gryw ałby ,  ale w której 
m ożnaby w każdym razie zarobić miljony, 
miałaby zapewnione powodzenie. Nasuwa 
się tylko jedna poważna w ątpliwość: ilu
znalazłoby się amatorów na tysiąc dolaro­
w e losy.

W  r. 1867 odbył się pojedynek między 
dwiema artystkam i tea tru : Silly i słynną 
Schneiderką, zakończony bezkrwawo. -* 
W  rok później po jedynkow ały  się w Nicei 
dwie paryżanki, z k tórych  jedna drugiej 
s trzaskała  rękę. W  1870 r. w  okolicach 
Walencji odbył się pojedynek między 
dwiema kuzynkami, pannami Gonzalez, na 
bardzo ciężkich w arunkach: p ierwsze 4-y 
s trza ły  z odległości 20 kroków, drugie 4 
— z odległości 15, a ostatnie 4 — z odle­
głości 10 kroków. Jednak  już po piątym 
strzale jedna z kuzynek padła trupem, a 
przeciwniczka i obie sekundantki zem dlały  
z przerażenia.

W  r. 1907 odbył się w e L w ow ie  poje­
dynek między żonami dw óch oficerów au­
striackich. Niedawno znów w Budapeszcie 
odbył się pojedynek na szable między cór­
ka bankiera, a bałetnicą o m ężczyznę. — 
przyezem  baletnica została  poważnie zra­
niona w ramię.

Tak  oto płeć „słaba“. walcząca o rów ­
nouprawnienie. s ta ra  się na punkcie odw a­
gi dorów nać mężczyźnie.

^ozmaitoici.
jest prawdy w  wyrażeniu „łzy  kroko­

dyle?"
Od wielu, wielu lat przyjęło się w y ra ­

z i e  „ łzy  krokodyle11, k tórego sens pole­
cać miał na tern, iż krokodyle jakoby w y -  
*ewąją strumienie łez bez powodu, w ów - 
Czas gdy człowiek w y lew a  łzy  tylko z ra ­
fii bólu fizycznego lub psychicznego. Zoo- 
‘°gowie powątpiewali oddaw na w  słusz­
ność tego aforyzmu literackiego, ale oto 
2aalazł się nieustraszony wielbiciel p raw ­
dy, dr. Lindsay, k tó ry  na łamach lekarskie­
go tygodnika „The Lancet11 opisał wyniki 
Swoich doświadczeń z krokodylami. Uzbro­
jony w  płyn, sk ładający się z soku cebulo­
wego i roztw oru soli, k tórego działaniu nie 
ntogą się oprzeć żadne oczy, dr. Lindsay 
bróbował zmusić krokodyle do płaczu. P ró ­
bne by ły  jego wysiłki: pomimo nacierania 
°ezu g ryzącym  płynem, krokodyle nie uro­
biły ani jednej łzy. Legenda o łzach kro­
kodylich powstała , jak twierdzi zatem  dr. 
Lindsay, stąd, iż p rzebyw ające  przeważnie  
Wr wodzie jaszczury  ociekają nią obficie 
Do wyjściu na ląd, a że oczy ich są scho­
w ane głęboko w  załam ach pancerza rogowe 
Sc. więc i s tam tąd ciekną strumyki wody. 
To dało w idać asumpt do powiedzenia, 
•■Płacze, jak krokodyl11.

Spadek po żebraku.
Niedawno we wsi Mazuryszki pod Gro­

dnem zmarł 99-letni żebrak, W ac ław  Roba- 
czkiewicz. Pod  pierzyną zmarłego znale- 
siono zawinięte w  chustkę do nosa złote 
ruble rosyjskie i kilkadziesiąt banknotów 
dolarowych, na ogólną kw otę  25 tysięcy 
Slotych.. Spadkobierca, syn zmarłego, 65- 
'etni Piotr, również żebrak, po w ykryciu  
Spadku dostał ataku sercowego, został jed­
nak uratowany.

M yśliw y zaatakowany przez 6 w ilków.
W  okolicy Campobasso, w dolinie Ric- 

cia, pewien myśliwy. Alfons Capolucci, po­
w raca jący  z polowania, miał tylko cz tery  
ładunki i strzelbę. W  pewnej chwili zauw a­
żył w oddali małe stadko wilków. Z a trzy­
mał sie pod drzew em  i oczekiwał, kiedy 
wilki zbliżą się na strzał. P o  pewnej chwili 
padł s trzał i p ierw szy  wilk z jękiem zwalił 
się na S ie m ię . 'B y ła  to wilczyca, za którą 
biegło kilka wilków. Samce na widok krwi 
Wilożycy rzuciły się na m yśliwego z prze- 
taźliwem  wyciem. M yśliw y już nie miał 
^ a s u  naładow ać próżną lufę i wypalił po- 
,az drugi. Ale i to nie pomogło. Pozostałe  
^rzy  życiu zaa takow ały  myśliwego, który 
2 krzykiem przeraźliwym , oparty  o drze­
wo, w ziąw szy  strzelbę za lufę, bił po łbach 
2 całej siły atakujące bestje. Na krzyk m y­
śliwego i wycia wilków nadbiegli miesz­
kańcy z pobliskich domów i w yratow ali  
ko z opałów.

82 lata obok życia.
W  Anglji umarła zakonnica klasztoru 

francuskiego, nazwiskiem M arta Betti — 
D tzeżywszy 99 lat. W  ciągu 82 lat spędzo­
nych w klasztorze ani razu nie przekro­
czyła progów klasztoru, które  odgradzały  
J't od świata. Mając lat 17 w stąpiła  do kla­
sztoru i od tej chwili cały  św iat przestał 
dla niej istnieć. W prost nie do uwierzenia 
iest fakt, że; zm arła  nie znała i nigdy nie 
Widziała kolei, automobilów, telefonu, nie 
jbówiąc już o innych współczesnych wyna- 
*azkach. Życie przeszło obok niej. Raz je- 

ty lko w ciągu długiego swego żywota 
klasztornego, w 1926 roku, z powodu 75 
ecia przebyw ania  w klasztorze pozwolono 

f 'ostrze  Marcie pomówić z obcymi przy­
byszami, którzy, jak sie okazało byli dzien­
nikarzami.

Żmija w kawie.

Donoszą z Florianopolis w Brazylji, że 
'''’śród zagadkow ych okoliczności zmarło 
am nagle na jednej z wycieczek 8  osób po 

napiciu się kawy. Jak w ykazało  przepro­
s z o n e  dochodzenie, śmierć nastąpiła 
^ s k u te k  zatrucia kaw y jadem żtniji. znale- 

‘°no bowiem w zbiorniku, w którym  go­
r a ł a  się woda na kawę, ugotowaną ja 
° w >tą żmiję.

Te kilometrów przebiega pani domu 
w ku.hni.J

Na pytanie to z niemiecką gruntownoś- 
a odpowiada leksykon M ayera w nowem 
y daniu. Autor artykułu  twierdzi, iż w ku 
l‘i według starego system u pani domu 

^ ż e b ie g a  rocznie 580 kilometrów, — t. j. 
Yy2 astrzeń, dzielącą Berlin od Wiesbadenu. 

kuchni zaś urządzonej nowocześnie ro- 
ny „spacer11 sięga tylko_ 134 km.

Z całej Polski.
24 dzieci z jednego m ałżeństwa.

W arszawa. Polska poszczycić się może 
n iezw ykłym  przyrostem  ludności, posiada­
jąc bardzo liczne rodziny o kilkorgu, a na­
wet aż do 20  dzieci z jednego małżeństwa. 
Rekord pod tym  względem osiągnął nie 
wątpliwie pewien wieśniak z Białostockie­
go, który ma — 24 dzieci i wszystkie żyją. 
W W arszaw ie  żyje rzemieślnik żydowski 
niejaki Bringman, k tóry  miał 20 dzieci, z 
czego żyje 17. W tych dniach w jednym ze 
szpitali warszaw skich  odbyła 23 połóg 
wieśniaczka z powiatu podstolecznego. Ró­
wnież w W arszaw ie  znany jest przemyslo- 
wiem p. Juljan Z., k tóry  jest 19 z kolei 
dzieckiem i urodził się, gdy rodzic jego 
miał 63 lata życia Gdy p Juijan był ma­
łym chłopczykiem, starsi jego bracia byli 
już poważnymi jegomościami, zajmującymi 
wybitne stanowiska w stolicy. Małżeństwa 
posiadające do tuzina dzieci są w Polsce 
stosunkowo liczne.

W ieś w płomieniach.
Lwów. W Korczowie pow Rawa R u s k a  

wybuchł w nocy z środy na czwartek o 
godz. 3 katastrofalny pożar w zabudow a­
niach gospodarskich Józefa Stypki. Ogień 
momentadnie przerzucił się na sąsiednie 
budynki, podniecany wiatrem. Zanim śpią­
cy mieszkańcy obudzili się, p raw ie cała 
wieś sta ła  w płomieniach. Wysiłki ratują­
cych zmierzały  jedynie do zlokalizowania 
pożaru. Spłonęło doszczętnie 22 domów

mieszkalnych, budynek szkoły  powszech­
nej i blisko 30 zabudow ań gospodarskich. 
Szkoda ogółem wynosi 700.000 złotych. 
Budynki by ły  asekurowane.

Stare pociski niemieckie zabijają 
jeszcze dzieci.

W ilno. W e  w si R o m alg iszk i  (pow . 
ś w ię c ia ń sk i )  po łożne j  w  o b ręb ie  b v lv c h  
o k o p ó w  n iem ieck ich  z c z a s ó w  w o jn y  
św ia to w e j ,  c z te re j  m ie s z k a ń c y  znaieźli 
pocisk  a rm a tn i ,  k tó ry  ptji p rz e w ie z ien iu  
do m ie jsco w e j  kuźni z am ie rza ł ,  r o z ła d o ­
w ać ,  ce lem  w y k o r z y s t a n a  go jako  ko­
w a d ła .  P o d c z a s  r o z ła d o w a n ia  n as iąp i ł  
w y b u c h ,  sk u tk ie m  k tó ie g o  R am el  P  o t r  
i T u r ło  J a n  ponieśli ś m ie rć  na m ie j-cu  
a R am el  Adolf , R am e l  R om utud  ocmie- 
śli b a rd z o  c iężk ie  ra n y .

Drobiazgi.
X  15 procent ludności umiera na ra­

ka. N a jc z ę s t s z ą  p r z y c z y n ą  z g o n ó w  w 
P r a d z e  c zesk ie j  jest. jak się o k a z u je  ze 
s t a ty s ty k i  u rzęd u  z d ro w ia ,  rak . g d y ż  15 
p ro c e n t  w s z y s tk ic h  z g o n ó w  p rz y p a d a  
na tę c h o ro b ę .____________________________

M orow y.
Sędzia: C z ło w ie c z e ,  m u s ia łe ś  c h y ­

ba o b r a c a ć  się w z ły m  t o w a r z y s tw ie .
Z ło d z ie j :  P a n ie  s ę d z io :  od d w u d z ie ­

s te g o  roku  ż y c ia  ty lk o  z sęd z iam i m am  
do  c z y n ie n ia .

Z Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy.

M a r k lo w ic e . O d b y ło  s ię  tu w a ln e  zeb ra n ie  
O Z P R . k o ła  M a r k lo w ic e  na k tó r em  sp r a w o z d a ­
n iach  w y b r a n o  n o w y  z a rzą d  w  n a stę p u ją c y m  
sk ła d z ie :  S z la c h ta  Jan  (p r e z e s ) ,  K o p y tk o  J., W . 
P fe ife r , K o rw o t Fr„ R d u ch  W ., K opsteim  i M iar-  
c z y k , W o ln y  P ., C ich y  R ., Jojk is . D e le g a te m  na  
O g ó ln o k r a jo w y  Z ja zd  O Z P R . w  W a r s z a w ie  w y ­
b ra n y  z o s ta t  j e d n o g ło śn ie  p. P fe ifc r  W ik to r .

Im ielin . O d b y ło  s ię  tutaj d o r o c z n e  w a ln e  ze ­
b ran ie  k o ła  O Z P R .. na k tó r e m  po w y s łu c h a n iu  
sp r a w o z d a ń  w y b r a n y  z o s ta ł  za rzą d  w  n a stę p u ­
ją c y m  s k ła d z ie :  W a lis  Jan p r e z e s . O lsz y n k a  B e r ­
nard w ic e p r e z e s . S y n o w ie c  J ó z e f  se k r e ta r z ,  
O tręb a  J ó z e f  z a s tę p c a , S ta d le r  Jan  sk a rb n ik , 
k o m e n d a n tem  w y b r a n y  z o s ta ł R o b a k o w sk i  
F r a n c isz e k . R e s z ta  c z ło n k ó w  z a rzą d u  b ez  zm ia ­
ny .

N o w y  B y to m . Z eb ra n ie  m ie s ię c z n e  w  k o le  
O Z P R . N o w y  B y to m , p o p r z e d z iła  a k a d em ia  u- 
r z ą d z o n a  z o k a z j i im ien in  M a rsza łk a  J ó z e fa  P ił ­
su d sk ie g o . A k ad em ję z a g a ił p r e z e s  k o ła  K otu-  
ch a , p o c z e m  n a stą p ił o d c z y t  o  ż y c iu  i c z y n a c h  
M a rsza łk a , k tó r e g o  zeb ra n i w y s łu c h a li z z a in ­
te r e s o w a n ie m  w n o sz ą c  w k o ń cu  tr z y k r o tn y  o -  
k r z y k  na c z e ś ć  M a rsza łk a  P iłs u d sk ie g o . P o  uro­
c z y s te j  a k a d em ji o d b y ło  s ię  p rzy  u d zia le  61 
c z ło n k ó w  m ie s ię c z n e  z eb ra n ie  n a  k tó r em  z a ła t­
w io n o  s z e r e g  sp r a w  o r g a n iz a c y jn y c h .

T y c h y . Z o k a zji im ien in  M a rsza łk a  P o ls k i Jó ­
z e fa  P iłs u d sk ie g o  —  k o ło  O Z P R . w  T y c h a c h  u- 
r z ą d z iło  19 bm . u r o c z y s te  z e b r a n ie  p r z y  lic z n ie  
z e b ra n y m  g ro n ie  c z ło n k ó w  ta m te jsz e g o  k o la . —  
S ło w o  występne w y g ło s i ł  p r e z e s  k o ta  p. J a c e k , 
a o d c z y t  o  M a rsza łk u  o r a z  p ie r w s z y  ro z k a z  se k r . 
k o la  p. P ils e k . C a ło śc i d o p e łn iły  d e k la m a c je  p. 
P ils z k a . Z eb ra n i o k r z y k ie m  n a  c z e ś ć  S o le n i­
zan ta  z a k o ń c z y li  zeb ra n ie .!

Z ruchu wydawniczego.
„Z a ra n ie  ś lą s k ie " . R ed . i adm . k w a r ta ln ik a  

re g io n a ln e g o  „Z aran ie  ś lą sk ie "  (C ie s z y n , u lica  
S ta lm a ch a  14), d o n o s i, że  w  n a jb liż sz y c h  d n ia ch  
u k aże s ię  p ie r w s z y  nu m er ó sm e g o  ro czn ik a . 0 -  
zd o b io n y  c a ły m  sz e r e g ie m  p ięk n y ch  i lu s tr a c y j ,  
z  p o m ię d z y  k tó r y c h  w y m ie n ić  n a le ż y  d r z e w o ­
ry t P a w ła  S te lle r a , p r z e d s ta w ia ją c y  za u łe k  
s ta r o m ie jsk i, l in o ty p  t e g o  sa m e g o  a r ty s ty , p rzed  
s  a w ia ją c y  C ie s z y n  w  n o c y , o r a z  fa cs im ile  au­
tografu  „ R o ty "  M. K on op nick iej z o b ja śn ien ia m i 
L  B r o żk a . N a tr e ść  n um eru  sk ła d a ją  s ię  w ie r ­
s z e  J ó z e fa  B irk en m a jera  („ N ie d z ie la  p a lm o w a  
1932 roku" i „M eorurn P r im e  S o d a l iu m . . . “ ), 
sz k ic  O. M orcin k a  „ d a w n y  n a u c z y c ie l ś lą sk i" , 
o ra z  s z e r e g  a r ty k u łó w :  P a w ła  M u sio ła  (L ite r a ­
tura ś lą sk o -p o lsk a  X V III w .) , Jan a  W a n tu ły  
(S ta r o d a w n e  r o ty  p r z y s ią g  na Ś lą sk u ) , W l. 
G ó r n ik ie w ic z a  (S z k o ln ic tw o  na G órn y m  Ś lą sk u  
p rzed  stu  la ty ) ,  k s. A n d rzeja  B u zk a  (J ed en  z nal 
d a w n ie js z y c h  z a b y tk ó w  ję z y k a  p o lsk ie g o  w  C ie  
s z y n ie )  o r a z  M ie c z y s ła w a  G ła d y sz a  („O  z b ie ­
raniu m a te r ja łó w  lu d o z n a w c z y c h "  w r a z  z k w e ­
s t io n a r iu sz e m , d o ty c z ą c y m  d e m o n o lo g ii lu d o­
w e j) . Z e sz y t  d o p ełn ia ją  m a te r ia ły , r e c e n z je ,  
k ron ik a  i p r z e g lą d  m u z ea ln y . —  A d m in istra c ja  
„Z arania"  p ro si o so b y , p o sia d a ją c e  num er p ier­
w s z y  ro czn ik a  p ie r w s z e g o  (p r z e d w o je n n e g o )
, nu m er p ie r w s z y  r o c z n ik a -d r u g ie g o , o  o d sp r z e ­
d an ie  jej ty c h ż e  w  ce n ie  w e d łu g  u m o w y .

KAŻDY PODOFICER REZERWY 
powinien być zorganizowany 

w Og, Zw. Podoficerów Rezerwy
Katowice, ul. Plebiscytow a 1. III. p.
Biuro czynne od godz. 10 do 16-ej.

SPOUT.
VII Narodowe Zawody Strzeleckie, 

Myśliwskie i Luczne oraz I. Narodowe 
Kobiece Zawody Strzelecko - tuczne 

w  1932 r.
VII. N a r o d o w e  Z a w o d y  S tr z e le c k ie , M y ś liw ­

sk ie  i Ł u cz n e  o r a z  I. N a r o d o w e  K o b iece  Z a w o d y  
S tr z e le c k o -Ł u c z n e  o d b ęd ą  s ię  w  m iesią cu  w r z e ­
śn iu  1932 r. Jako e lim in acja  z a w o d n ik ó w  pol­
sk ie g o  s tr z e le c tw a , sportu o b r o n y  narodow ej. 
N a p o d sta w ie  regu lam inu  u c z e s tn ic tw a  m ogą  w  
p o w y ż s z y c h  z a w o d a c h  u c z e s tn ic z y ć  je d y n ie  za ­
w o d n ic y  i z a w o d n ic z k i p o s ia d a ją c y  „ O d zn a k ę  
s tr z e le c k ą "  Strzelca w y b o ro w eg o  o r a z  c> n a j-  
cnniej o d z n a k ę  S tr ze lca  I k la s y  —  r ó w n ie ż  k la ­
s y  w y b o r o w e j  o r a z  I k la s y  „O d zn a k i Ł u czn ej" .

W  z a w o d a c h  ty c h  n ie m o g ą  b ra ć  u d zia łu  
z a w o d n ic y  n ie s to w a r z y s z e n i.  Za s to w a r z y s z o ­
n ych  u w a ż a ć  n a le ż y  je d y n ie  z a w o d n ik ó w  z r z e ­
sz o n y c h  w  P o lsk im  Z w ią z k u  B roni M ałok a li­
b ro w ej, W o jsk o w e j  i D o w o ln e j o r a z  Ł u c z n ik ó w , 
w P o lsk im  Z w ią z k u  S to w a r z y s z e ń  Ł o w ie c k ic h , 
w  h u fcach  P .W . o ra z  w o jsk o w y c h  s łu ż b y  c z y n ­
nej

Z p o w y ż s z e g o  w y n ik a  p o tr zeb a  i c e lo w o ś ć  
z g ła sz a n ia  s ię  z a in te r e so w a n y c h  o só b  d o  P . Z. 
B. M , W . i  D , i Z. Ł . o r a z  k o n ie c z n o ść  k o le j­
n eg o  z d o b y c ia  O d zn ak i S tr z e le c k ie j  III, II i 1 kl. 
w z g lę d n ie  w y b o r o w e j . Z a w o d y  o  O d zn a k ę  
s tr z e le c k ą  III k la sy  u rzą d za ją  P o w ia to w i Ko­
m en d an ci Z w ią zk u  S tr z e le c k ie g o  p o d c z a s  tr w a ­
ją c y c h  o b e c n ie  111. P o w s z e c h n y c h  W io se n n y c h  
Z a w o d ó w  S tr z e le c k o -Ł u c z n y c h  od 15 m arca  d o  
15 k w ie tn ia  b. r.

In form acji u d zie la  K om en da P o d o k r ę g u  Ś lą sk  
Z w ią zk u  S tr z e le c k ie g o  w  K a to w ica ch , ul. J o r­
danu 14, te le fo n  5-19.



TEATR I
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

D ziś, w  ś ro d ą  30 hm . o  godiz. 20-te>j k o n c e r t  
sy m fo n iczn y  kni uczczeraiiu 200 ro c zn icy  u ro d z in  
Fir. Jó z e fa  H ay d n a . W y k o n a n e  z o s ta n ą  sy m ­
fon ia  lo n d y ń sk a  D -d u r  i k w a r te t  sm y czk o w y  
(L e rc h e n q u a r te tt) .  P o  ra z  p ie rw sz y  u s ły sz y  
n a sz a  p u b liczn o ść  5 p ieśn i H a y d n a  w  tłu m a cz e ­
niu i in s tru m en tac ji J a ro s ła w a  L eszc zy ń sk ie g o  
na  g ło s so lo w y  z o rk ie s trą ,  o ra z  m ało  zn an y  
k o n c e r t  fo rte p ia n o w y  D -d u r. W y k o n aw c a m i 
p ro g ra m u  b ęd ą  z a sz c z y tn ie  zn an a  a r t.  o p e ry  p. 
Zofja B u ła tó w n a , p. Mailwa K o w alsk a , w y b itn a  
p ian is tk a  ze sz k o ły  w ie d eń sk ie j s ły n n eg o  G riin- 
fe lda , k w a r te t  sm y c zk o w y  (prof. P isz c ze k . K rau ­
se , W e in in g e r i R a p a p o r t)  i o rk ie s tra  T e a tru  
P o lsk ieg o . K ie ro w n ic tw o  m u zy c zn e  sp o c z y w a  
w  rę k ac h  k a p e lm is trz a  J. L eszc zy ń sk ie g o . Bi­
le ty  s p rz e d a je  k a sa  T e a tru . T e l. 24,48.

W  c z w a r te k  31 hm . o godz. 19,30 św ie tn a  
o p e re tk a  B e n a tz k y 'e g o  „Noc w  San Sebastjano“ , 
k tó re j  te m p e ra m e n t o ra z  liczn e  p o p isy  zespo łu  
b a le to w e g o  p o ry w a ją  w id o w n ię . P rz e p ię k n e  a- 
r je  so to w e , d u e ty , c h ó ry  są  p e łn e  n a s tro ju  u . 
cziuciow ego, a  w e  w szystk ie im  c za i s ię  hum or, 
do w cip , g ro te s k a  sy tu a c ji  i osób. O b sad a  p ie rw  
sz o rz e d n a . W sz y s tk ie  te  w a lo ry  s ta n o w ią  o 
n ie b y w a ie m  pow odizeniu k a ż d e g o  p rz e d s ta w ie ­
nia.

„Dam y I huzary11 w  G lszow cu .
W  c z w a r te k  31 bra. T e a tr  P o lsk i w y je żd ż a  

d o  G iszo w ca , gdz ie  w  sa li p. H eczk ieg o  ode­
g ra n a  b ę d z ie  komedija A. F re d ry  „D am y  I h u . 
z a r y “.

N ajb liższe przed staw ien ie  dla dzieci.
W  so b o tę  2 k w ie tn ia  o godz. 15,30 popoł. po 

c en a ch  n a jn iż szy c h  zesp ó ł a r ty s tó w  T e a tru  P o l­
sk ieg o , oa.r.z zesp ó ł d z iec i o d e g ra  p rz eś licz n ą  
b a jk ę  „O dzyskan e serce" .

R E P E R T U A R :
Ś ro d a , d n ia  30. b m .: „K o n cert sy m fo n ic z n y '1 

o  godz  20
C z w a rte k , d n ia  31 b m .: „Noc w  S an  S e b a ­

s tia n o 11 o  godz . 19,30.
S o b o ta , d n ia  2. 4. „ O d zy sk an e  s e r c e 11 o godz. 

15,30.
S o b o ta , d n ia  2. 4 .: „W e so ła  W d ó w k a 11 o g o . 

d ż in ie  19,30.

T eatr P olsk i na prowincji.
C z w a rte k , d n ia  31. bm .: „D am y i h u z a ry "  w  

G iszow cu  o godz. 19.30
P ią te k , d n ia  1. 4.: „N oc w  S an  S e b a s t ia n o 11 

N o w y  B y to m  o  godiz. 19,30.
P ią te k , d n ia  1. 4 .: „D am y i h u z a ry 1*, R ybn ik ,
P o n ie d z ia łe k , d n ia  4. 4.: „D am y l h u z a ry 11, 

S iem ian o w ice , o godz. 19,30
P o n ie d z ia łe k , d n ia  4. 4 .: „Noc w  S an  S e b a ­

s tia n o 11.. T a m . G ó ry  o  godz. 19,30.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino C ap ito l (w ie lk a  sa la ) :  „T a jn ik i S an  F ra n ­

c is c o 11.
(N ow a sa la ) :  „A m ery k a  m ó w i11.

Kino Casino: P ro lo n g o w a n o  „Je j E k sce len c ja  
M iłość11.

K ino R ia lto : „R ok 1914“ .

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino C o lo sseu m : l )  N ie b ezp ieczeń stw o  m iło - 

ś  i11. U św iad a m ia ją c y  film  se k su a ln y . 2) P a t  —  
P a ta c h o n  w  k o n k u rach .

Kino A pollo : P ro lo n g u je  sw ój p ro g ra m : 1) „ J e ­
dna  noc w  ra ju 11. 2) „ P iek ło  z a z d ro śc i11.

Kino R o x y : „D w a serca  biją w w alca tak1*. 
2) Flip — Flaip — jako żołnierze.

W y d aw n ictw o: Katolika P olsk iego, G órnoślą­
zaka, Gońca Ś ląsk iego , Katolika Ś ląsk iego  i 

G wiazdki Ś ląsk iej.
Za redakcje odpow iada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
N akładem : Z jednoczone W ydaw n ictw o  G .izir, 
Spółka z ogr odp., K atow ice, ul. św . S tan isła ­

w a  4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem : Drukarnia Ś ląska, S -ka z ogr. odp. 

K atow ice, B atorego  2, teL 878.

Odpowiedzi redakcji.
„E ga11 1881. W łaśc ic ie l dom u m oże b y ć  po­

c ią g n ię ty  do  p łacen ia  do n a s tęp u jąc y c h  p o d a t­
k ó w : p o d a te k  b u d y n k o w y  na rz e c z  gm iny , jeżeli 
śc iąg an ie  tak ieg o  p o d a tk u  zo sta ło  u c h w alo n e  
p rz ez  ra d ę  gm inną i z a tw ie rd z o n e  p rz ez  W y ­
d z ia ł P o w ia to w y , p o d a tek  od k o m o rn eg o  na 
rz e c z  Ś ląsk ieg o  F u n d u szu  G o sp o d arczeg o  i po­
d a te k  d o ch o d o w y . W  fo rm u la rzu  z ezn an ia  o do­
ch o d zie  są  ru b ry k i u lgow e, k tó re  trz e b a  a k u ra -  
tn ie  w y p e łn ić .

P . F . B le lszow ice. E. H erm an  W a rsz a w a , ul. 
M ły ń sk a  19.

N. W . B ez  o rz e c z e n ia  Z ak ład u  U b ezp iecze ­
nia n a  w y p a d e k  in w a lid z tw a , w  k tó rem  z n a j­
du je  się  ob liczen ie  sk ła d e k  i r e n ty  inw alid zk ie j, 
nie m ożem y udzie lić  w y jaśn ien ia .

B. U. G. 1.000 m are k  n iem ieck ich  z s ty c zn ia  
1921 roku  ró w n a ją  się  91,—  zł, a m are k  pol­
sk ich  8,30 zł.

J. L. 2.633. T y lk o  za  zg o d ą  w ie rz y c ie la  m o­
żn a  n a leżn ą  k w o tę  m iesięczn em i ra ta m i o d p ła ­
cać. Je ż e li w ięc a d w o k a t się  na  p o w y ż sz e  nie 
zgodzi, c a łą  sum ę n a ra z , g d y ż  w p rzec iw n y m  
ra z ie  m oże w y to c z y ć  sk a rg ę . D łużn ik  p rz e g ra  
i zo stan ie  fa n to w an y . N ajlep iej ugod o w o  z a ła t­
w ić  sp ra w ę . D o ty c h cz as  o b o w ią zu ją  u n as nie­
m ieck ie  u s ta w y  o u b ezp ieczen iach  ro b o tn ik ó w . 
P o lsk a  u s ta w a  z n a jd u je  się  w  p ro jek c ie  i m usi 
b y ć  u ch w alo n a  p rz e z  Sejm  i S e n a t, a  jeże li m a 
o b o w ią zy w a ć  tak ż e  na  Ś ląsk u , m usi b y ć  p rz y ­
ję ta  p rz ez  S e jm  Ś ląsk i.

R . J . O. 200 ruibti z k w ie tn ia  1919 ró w n a ją  
się  100,—  zł.

P . B . U . P .  J e d n a  p rz e d w o je n n a  k o ro n a  au- 
s tro -w ę g ie rsk a  ró w n a  się  1,05 zł, a jed n a  m ark a  
n iem ieck a  1,23 zł.

A. H . S. R . T . 10.000 m a re k  n iem ieck ich  z 
s ty c z n ia  1923 ro k u  ró w n a ją  się  6,25 zł, a  m are k  
po lsk ich  2,50 zł. 1 tn iljon  m are k  po lsk ich  z s ty ­
czn ia  1924 roku  0,63 zł.

J .  S . L . R . 26,300 m are k  po lsk ich  ró w n a ją  się 
p od ług  100% p rz e ra c h o w a n ia  57,86 zł.

1. T . P szó w . 300 m a re k  n iem ieck ich  z 1911 r. 
ró w n a ją  s ię  369 zł.

A. W . N. W . 12.000 m are k  n iem ieck ich  z pa­
ź d z ie rn ik a  1919 roku  ró w n a ją  się  p o d ług  100% 
p rz e ra c h o w a n ia  2.880 zł., a z g ru d n ia  1,680 zł. 
W y p ła ta  p o w y ż sz y ch  p ien ięd zy  z a leż y  od m a­
ją tk u  k a sy , n a b y te g o  p rz e d  1 s ty c z n ia  1923 r. 
W o b ec  tego trz e b a  zw ró c ić  się  do k a sy  z z ap y ­
tan iem , ile w y p ła c i za p ien iądz, z ło żo n y  w 1919 
:toku.

N. A. L. W . L. S ą s ia d  po w in ien  śc iąć  te d r z e ­
w a , k tó re  z n a jd u ją  się  w  sam ej g ra n ic y  p o la  s ą ­
siedn iego .

I. M. D ębleńsko W ielkie! 900 m are k  n iem iec­
k ich  z 1911 roku  ró w n a ją  się  107 zł., p o d ług  100% 
p rz e ra c h o w a n ia . —  2. W ed łu g  n iem ieck ie j u s ta ­
w y  w a lo ry za cy jn e j z dn ia  16 lipca 1925 roku 
w k ła d y  (p ien iąd ze), złożone p rz e d  w o jn ą  św ia ­
to w ą  o ra z  p o d czas inflacji (sp ad k u  w a rto śc i 
p ien iąd za ) do b an k ó w  p ry w a tn y c h  na te ren ie  
Rzeiszy N iem ieckiej, nie z o s tan ą  u w a rto śc io w io -  
ne, z o s tan ą  sk re ś lo n e . —  3. Z a leży  od u g o d y  z 
są s iad e . U s ta w a  nie p rzew id u je  ż a d n y c h  p rz ep i­
só w  na ten  w y p ad ek .

J .  P. Ję d ry s e k . N um er o b ligac ji, o k tó ry  P a ­
nu ch o d zi, n ie  z o s ta ł u m o rzo n y  ani p re m jo w a n y  
(nie p ad ła  w y g ra n a  na  niego).

W . W . T y ch y . P o d łu g  100% p rz e ra ch o w an ia  
2.000 m arek  n iem ieck ich  z g ru d n ia  1921 roku 
ró w n a ją  się  80 zł., z s ty c z n ia  1922 roku  71,40 zł. 
z k w ie tn ia  1922 r. 43,40 zł. 1,500 m are k  n iem iec­
kich  z lu tego  1922 roku 48,45 zł., 3.000 m arek  
n iem ieck ich  z m arc a  1922 ro k u  75 zł.

B. A. O. R. Na o dkup  od d z ieci p o zo sta łeg o  
m ają tk u  po z m a rły m  m ężu  m usi się  zgodzić  Sąd 
O p iek u ń czy . W o b ec  teg o  w  sp ra w a c h  sp a d k o ­
w y c h  n a le ży  z w ró c ić  s ię  do  Sąd u  O p iek u ń cze­
go p rz y  S ą d z ie  G rodzkim .

S. J .  W . P. P o d łu g  100% p rz e ra c h o w a n ia  
p rz ed w o je n n e  600 m a re k  n iem ieck ich  ró w n a ją  
się 738 zł., a 450 m are k  n iem ieck ich  553,50 zł.

R ó w n o ś ć .
—  Jakie informacje zd obył pan o firmie 

pp. Minus i B lanko?
— Minus nie posiada żadnego majątku, 

Blanko nie ma ak tyw ów . Obaj zapewniają  
jednak, iż w szystk o , co  w nieśli do przed­
sięb iorstw a, n a leży  w  rów nych  c z ę śc :ach  
do każdego z nich. (Ulk)

Tak 1 nie.
D w aj przyjaciele, obaj żonaci, za trzy­

mali się na w y sta w ie  obrazów  przed płót­
nem zatytułow anem  „Echo11.

—  Jest sporo racji w  tern, że „Echo11 
w yobraża  postać kobiety, one za w sze  mu­
szą m ieć ostatnie s łow o .

— Tak, ale n ależy nie zapom inać o fem. 
iż echo o d zyw a  się tylko w ted y  gdy się 
doń zagada. (Biihne)

w W W W W W  W ww w w w

Chorzy!
L eczę w szelk ie ch orob y, przedew szystk iem  
chron iczne, cierpienia na raka i w en erycz­
ne. U prasza się  przyn ieść m ocz poranny  

L eczen ie naturalne.

J. Scdlactek
Katowice, ulica Piastowska nr. 1.

Godz. przyjęć; od godziny 9 — 12 i 4 —6 
w n ied zie lę  od god z. 9 — 11.

12 róż krzaczastych
w pięknych kolorach

3 dalje szlachetne  
10 s  adioii (mieczyki)

szlachetn. m ieszanka 
tylHo zł. 15,—

w łączn ie opakow . i p rzesy łk i po leca

Fr.Gartmann
Poznań

Zakład ogrodn. i skład nasion. 
Ilustr. cennik na żądanie.

Sprzedaże H
Sprzedam  b a rd zo  tam o 
g ło sy  do harmontji. Jan 
Litpok, N ow y B ytorn, 
u1. M arsz . P iilsw tsk e-  
go 15.______ '

Un ew ażm en .a

Sprzedam  tan io  d o b rz e  
u trz y m a n y  d z ie c ię cy  
w ózek  sp o rto w y . Zgło­
szen ia  p rzy jm u je  M a- 
ch uczek . Król. H u:a, 
uil. Ju liu sz a  L igonia  *, 
ty ln y  dom , p a r te r .
7 m orgów  urodzajnej 
ziem i w  K oszęcim e, 
pow . L u b lin iec  do  
sp rz ed a n ia . Z g łoszen ia  
p rzy jm u je  J a n  Ż urek , 
R uda  południ., ul. K la ry  
nr. 7.

S zkółk i R ogoźnick le
T o w a rz y s tw a  G ó rn i­
czo - P rz e m y s ło w e g o  
„Saiturn11 m ają  tan io  do  
z b y c ia  w ię k sz ą  ilość  
d rz e w  i k rz e w ó w  o w o  
co w y ch  i ozd o b n y ch . 
C ennik i w y s y ła  się  na 
żąd an ie . A d re s  d la  li­
s tó w : S o sn o w iec , T o w . 
G ó rn .-P rz em . „ S a tu rn 11. 
„S zk ó łk i R o g o ź n ic k ie '1.

U niew ażniam  zgubione 
św ia d e c tw o  p rz em y sło ­
w e A d e 'a jd a  K urzeja . 
K rój. H uta . M ickiew i­
c za  3.

Różne

N ie b y w ała  o k a z ja !  N ie­
w y c z e rp a n e  ź ró d ło  wie 
dzy  ze w szy s tk ic h  ga­
łęzi, o p ra c o w a n e  p rzez  
fach o w có w . K ażdy  mo 
ż e  n a b y ć , p ;szc ie  „Kie­
sz o n k o w a  E n cy k lo p e ­
dia  P o p u la rn a 11, K ra ­
ków , Jó z e f i łó w  10.

Darm o (do m aja). N ie­
ocen ione p rz ep isy , re ­
c e p ty , p ró b y  p rz ec iw  
piegom , ły s jn ie , złej 
c e rz e . O p isać  szczeg o ło  
w o  d o leg liw o śc i. A d re ­
so w a ć : W a rsz a w a , — 
W iśn io w a  55 M atuiew i- 
czo w a .

N ajlepszy skutek przy­
noszą drobne o g ło sz e ­
nia w  naszej ga zec ie !

Prociram radiowy.
C zw artek , 31 m arca 1932 r.

K ato w ice , fa la  408,7 m. G odz. 11.45 C odzienny  
p rz eg ląd  p ra s y  p o lsk ie j. 11.58 S y g n a ł czasil 
o ra z  hejinał z K rak o w a . 12.10 K om unikat m e­
teo ro lo g iczn y . 12.15 „N ajn o w sze  p o g ląd y  na 
sp ra w y  o b o rn ik a 11. 12,35 K o n c e rt szk o ln y . — 
15.05 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rcz e . 15.15 K om u­
n ik a t L O P P . 15.25 O d c z y t z c y k lu  d la  m atu ­
rz y s tó w  sz k ó ł śred n ich  (d z ia ł „ H is to r ja 11). — 
15.50 P ro g ra m  d la  d z ieci m ło d szy ch . 16.20 
K urs ś re d n i ję z y k a  fran cu sk ieg o . 16.40 Kon­
c e r t  m ło d y ch  so lis tó w . 17,10 „ P rz ep o w ie d n ie  
M ick iew icza11. 17.35 K o n cert so lis tó w . 18,50 
R o zm aitości. 19.05 O d c in ek  p o w ie śc io w y  —
19.20 D ra m a tu ig  M ichał O rlicz : „K om pozy­
c ja  rz ec zy w is to śc i sc e n ic z n e j11. 19,40 Kom u­
n ik a ty  h a rce rsk ie . 19.45 P ra s o w y  d z ien n ik  
ra d jo w y . 20.00 F elie to n  pt. „O H a y d n ie11. — 
20,15 M uzyka  lek k a . 21,20 S łu ch o w isk o  pt. 
„G ołęb ie  s e rc e 11. 22,05 D o d a tek  do  p ra so w e g o  
d z ien n ik a  ra d jo w eg o . 23,10 K om unikat m eteo ­
ro log iczny . 23,20 M u zy k a  tan eczn a .

P ią te k , 1 k w ie tn ia  1932 r.
K atow ice , fa la  408,7 m. G odz. 11.45 C o d z ien n y  

p rz eg ląd  p ra sy  p o lsk ie j. 11.58 S y g n a ł c z a su  
o ra z  h e jn a ł z K rak o w a . 12,10 K o n c e rt z p ły t 
g ram o fo n o w y ch . 13,10 K om unikat m e te o ro lo ­
g iczn y . 13,15 K o m u n ik aty  g o sp o d a rcz e . 15.05 
In te rm ez z o  m u zy czn e . 15,25 O d c z y t z cy k lu  
dla m a tu rz y s tó w  szk ó ł śred n ich  (d z ia ł „Hi­
s to r ja 11). 15,50 O d c z y t z cy k lu  d la  m a tu rz y ­
s tó w  szk ó ł śred n ich  (d z ia ł „ L ite ra tu ra 11). 16,10 
In te rm ez z o  m u zy c zn e . 16,20 „O ty ło ść , jej po­
w o d y  i jak  jej z ap o b ieg a ć 11. 16,40 F e jle to n  
cioci Heli d la  dz ieci s ta rsz y c h . 16,55 L ek c ja  
ję z y k a  an g ie lsk ieg o . 17,10 „ Ż a rty  p rim a ap ri­
liso w e11. 17.35 R ecital fo rtep ian o w y . 18,50 
R ozm aitości. 19,05 O d c in ek  p o w ieśc io w y . —
19.20 „Z a k tu a ln y ch  z ag ad n ień  o c h ro n y  p rz y ­
ro d y : C h ro ń m y  p tac tw o  ze w z g lęd ó w  g o spo­
d a rc z y c h !11 19,40 K o m u n ik aty  sp o rto w e . 19,45 
P ra so w y  dzienn ik  ra d jo w y . 20.00 P o g a d a n k a  
m u zy czn a . 20,15 K o n cert sy m fo n icz n y  z Fil­
h a rm o n ii W arsz a w sk ie j. 22,40 D o d a tek  do  
p ra so w e g o  dz ien n ik a  rad jo w eg o . 22,45 Kom u­
n ik at m e teo ro lo g iczn y . 23,00 S k rz y n k a  pocz­
tow a w języ k u  fran cu sk im .

S o b o ta , 2 k w ie tn ia  1932 r.
K atow ice , fa la  408,7 m. G odz. 11.45 C o d z ien n y  

p rz eg ląd  p ra sy  po lsk ie j. 11.58 S y g n a ł c z a su  
o ra z  h e jn a ł z K rak o w a . 12.10 P o ra n e k  sz k o ln y  
12.45 In te rm e z z o  m u zy czn e . 13.10 K om unikat 
m e teo ro lo g iczn y . 13.15 K o m u n ik aty  g o sp o d a r­
cze . 15.05 In te rm ez z o  m u zy czn e . 15.15 W iado­
m ości w o jsk o w e  d la  w szy s tk ic h . 15.25 P rz e ­
g ląd  w y d a w n ic tw  p e rio d y c zn y c h . 15.45 In te r­
m ezzo  m u zy czn e . 16.10 O d c z y t P. t. „W ei­
m a r11 16 30 S k rz y n k a  p o cz to w a  ro zg ło śn i k a ­
tow ick ie j d la  dzieci. C iocia H e la  o m ó w i l i s t y  
od s łu c h ac zó w  n a jm ło d szy ch . 17.10 S łu ch o w i­
sko  d la  d z iec i m ło d szy ch  p. t. „Z c h ło p a  k ró l11,
17.35 K o n cert d la  m ło d z ieży . 18.00 N ab o żeń ­
stw o  z O s tre j B ram y  w W iln ie. 19.00 R o zm ai­
tości, 19.15 „A k adem icka  łączn o ść  m ięd zy n a ­
ro d o w a 11. 19.35 T ran sm is ja  z W ied n ia  k o n c e r­
tu po św ięco n eg o  tw ó rc zo śc i Jó z e fa  H a y d rta .
21.35 P ra s o w y  d z ien n ik  ra d jo w y . 21.55 „Na 
w id n o k rę g u 11. 22.10 K o n c e rt C h o p in o w sk i n a  
M ięd zy n a ro d o w y m  K o n k u rs ie  im. C h op ina  w  
W arsz a w ie . 22.40 D o d a tek  d o  p ra so w e g o  
d z ien n ik a  rad jo w eg o . 22.45 K om unikat m eteo ­
ro log iczny . 22.50 M u zy k a  lek k a  i tan eczn a .
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Składajcie datki 
na pomoc 

dla bezrobotnych
Konto P. K. O. 307.795.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na kwiecień 1932 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wycięcie i wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę 
jak listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania naszych gazet.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zam awia:

Tytuł gazety M iejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Opłata
pocztowa Razem

K a to l ik  Ś lą s k i  
Gwiazdka Śląska Katowice

kwiecień
1932

V

1,50 0,29 1,79

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Opłata
pocztowa Razem

Katolik Polski lu b  

Górnoślązak lu b  

G oniec Śląski
Katowice

kwiecień
1932

3,00 0,36 3,36

im ię, nazw isko i dokładny ad res zam aw iającego. 

Pokw itow anie  urzędu  pocztow ego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia  _________________

imię, nazwisko i doKtadny ad res zam aw iającego. 

Pokw itow anie u rzędu  pocztowego*

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

________________________________ — d n i a -----------------------------


